Nr 41. 


Kraków, Wtorek 19 Lutego 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


racznie: półrooznie kwartalnie: maiealacznia 
W miejscu + - : . . crn 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węg., z przesyłką poczt. | 382 „ ` Bua 2 kor. 70 h, 
W Państwie Niemieckiem . . . .| 40 5 20 T7 10 e 8 „n 50, 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach | 48 , o , C a 4 „ —, 
Oddzisiny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzien- 


aików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po I2 h. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
aadsyłać franco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 
nie przyjmuje się. 4 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administraoyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakcyi Nr 41, Administracyi 401. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy 


wa: Administracya „Nowej 


pocztowe ; miej 
Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 


w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 3. — Handel St. Kar- 


lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek — Handel J. Kkiera, ul. Karmek- 
cka 18. — Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienaików we 
Lwowie Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W Przemyślu Hesze- 
les. — W Jarosławiu L. Strassberg W Wiedniu pp Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsk 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Sociótó Matuelle de 
Publicité A. Lorette, directeur, Rae Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. Jan Strycharski, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h od 
wiersza, — @łosy publiozne po 1 kor. od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kot. 


Bazylei i Wrocławiu) — A. Op 
Norymberdze). — Herx nm 


od 100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Zmiana statutu Koła. 
(Koresp. „Nowej Reformy“) 
Wiedeń, 16 lutego. 

(X) Po długiej, uciążliwej, chwilami rozgo- 
rączkowanej dyskusyi — załatwiło się Koło ze 
zmianą swego, od 30 lat nietykalnego statutu, 
a jakby przestraszone własną odwagą, zakoń- 
czyło obrady uchwaleniem takich poprawek do 
ostatniego paragrafu statutu, które wszelką 
zmianę na przyszłość w wysokim stopniu utru- 
dniają. Prawdę powiedziawszy, nie wielka była 
ta odwaga. której się Koło przestraszyło. — 
Ustępstwa, poczynione na rzecz większej swo- 
body działania posłów, należących do Koła, są 
niesłychanie małe. To, co dano, ograniczono 
różnemi zastrzeżeniami tak, ażeby przy dobrem 
tłomaczeniu statutu w praktyce zostało bardzo 
mało, przy ciasnem i małodusznem, ile możności, 
nie zostało nic. 

Zmiany można podzielić na trzy kategorye: 
jedne, — i te są najważniejsze, — odnoszą się 
do praw poszczególnych członków Koła, — inne 
do praw Koła jako całości, wobec prezydyum 
i komisyi parlamentarnej, — inne wreszcie są 
natury porządkowej, wprowadzają inny tok 
czynności, albo wprost tylko stylizacyę statutu 
poprawiają. 

Przejdźmy kolejno te trzy kategorye uchwa- 
lonych zmian. 

Co do pierwszej, najważniejszem ustępstwem, 
tem, którego się najgłośniej domagano w kraju, 
i o którem ze strony konserwatywnej zape- 
wniano, że zostanie z łatwością przyznane. — 
było prawo interpelacyi. Idzie tu 0 wy- 
konanie jednego z najważniejszych obo wią Z- 
ków poselskich, — jednego z.-najistotniejszych 
praw reprezentacji: o prawo kontrolowa- 
nia czynności rządu i jego organów. Statut 
dotychczasowy prawo to „konfiskował zupełnie 
na rzecz większości, $ 10 bowiem orzekał, że 
Koło uchwala. jakie wnioski 1 interpelacye 
mają członkowie Koła wnosić w Izbie. Bez u- 
chwały większości Koła zatem interpelacya nie 
była możliwą. Obecnie tę lit. a) w $ 10 zmie- 
niono tak, — że Koło uchwala, jakie wnioski 
mają członkowie Koła wnosić w Izbie i jakie 
interpelacye mają być wnoszone imieniem 
Koła. Są więc dopuszczone interpelacye nie 
imieniem Koła — i o tych mówi $ 11. Do- 
zwala on nawet bez uchwały Koła wnosić in- 
terpelacye, ale pod licznemi ograniczającemi 
warunkami i zastrzeżeniami. A naprzód inter- 
pelacye takie mają mieć wśród członków 
Koła tyle podpisów, iłe ich regulamin Izby 
wymaga. Na to godzono się od razu ze strony 
demokratycznej, gdy jednak już w pierwszych 
tygodniach obrad zaczęto mówić głośno o ta- 
kiej zmianie regulaminu Izby, żeby do inter- 
pelacyi potrzeba było 25 a nawet i BO podpi- 
sów, przeto naturalnie i słusznie zażądano, 
żeby określić liczbę podpisów w Kole na 15, 
według obecnego regulaminu Izby. a W razie 
zmiany w kierunku powiększenia tej liczby, 
pozwolić uzupełniać te podpisy poza Kołem. 
To upadło — zostało brzmienie pierwotne: tyle 
podpisów w Kole, ile regulamin Izby wymaga. 
Sprawa ta na razie nie jest aktualna, stanie 
się nią wtedy. gdy na porządek przyjdzie zmia- 
na regulaminu Izby. Dalsze ograniczenie jest, 
że każda taka interpelacya musi być w Kole 
zgłoszona, ma być nad nią przeprowadzona 
dyskusya, — żeby zaś nie uniemożebnić rze- 
czy przez zwłokę, postanowiono, iż dyskusya 
ta musi się odbyć najdalej do trzech dni po 
zgłoszeniu. Jaki cel tej dyskusyi? Albo inter- 
pelant przekona większość, a wtedy interpela- 
cya wchodzi do Izby szeroką bramą jako in- 


terpelacya Koła; albo da się przekonać, a 
wtedy interpelacyę cofnie lub zmodyfikuje; albo 
się wzajemnie nie przekonają, a wtedy inter- 
pelacya wchodzi jako nie kołowa. 

To są ograniczenia formalne. Rzeczowe zaś 
ograniczenia są: interpelacya taka nie może 
się odnosić do spraw polityki zagranicznej, ani 
do ogólnego politycznego kierunku rządu. Bo 
oczywiście, jeżeli się stoi na stanowisku soli- 
darności, to polityka musi być jedna. Więc 
jeżeli Koło stoi na stanowisku dajmy na to 
trójprzymierza, nie można iść przeciw temu, 
bo bwłyby w Izbie dwie polskie polityki, a ma 
być jedna; jeżeli stoi na stauowisku autonomii, 
nie można interpelować, dlaczego rząd nie 
przyjmuje federacyjnego systómu i t. p. Ale 
jest trzecie ograniczenie, pierwotnie przez ko- 
misyę tak stylizowane, że interpelacye nie mo- 
gą być skierowane przeciw Kołu i jego człon- 
kom, Co na Kole rozszerzono i dodano: „prze- 
ciw narodowi polskiemu, uchwałom Sejmu, prze- 
ciw Kołu i jego członkom*. Pierwsze wprost 
ubliża członkom Koła. Czyż możua przypuszczać, 
żeby z Koła polskiego wychodziły interpe- 
lacye przeciw narodowi polskiemu? A może 
to ma co innego znaczyć? A jednym tchem 
z narodem polskim wypowiada się: „przeciw 
członkom Koła". Tu już jest więcej niż na- 
rodowa, bo osobista solidarność. Z tem 
wszystkiem motywa. są zrozumiałe, chciano uni- 
knąć wojny na interpelacye pomiędzy członka- 
mi Koła, co niezawodnie na zewnątrz wrażenie 
solidarności osłabia. Czy cel prawa interpelacyi, 
wykonywanie kontroli organów rządowych, bę- 
dzie osiągnięty przy takich ograniczeniach, — 
praktyka dopiero okaże, 

Ale prawo interpelacyi nie kończy się na 
jej spisanim, podpisaniu i wniesieniu; drugą jego 
częścią jest żądanie dyskusyi nad odpowiedzią 
rządu i udział w tej dyskusyi, jeżeli odpowiedź 
nie zadowoliła interpelanta. Otóż tej drugiej 
części, która uzupełnia pierwszą i tworzy 
z nią całość integralną, — pomimo wniosku 
w komisyi, pomimo poprawki w Kole, pomimo, 
że nawet konserwatywni posłowie przyznawali, 
iż to jest prosta konsekwencya — przyznać 
nie chciano i poprawkę tę odrzucono. Jako 
motyw podano. że gdyby była dyskusya, znowu 
naraża się Koło na to, iż członkowie jego 
w pełnej Izbie wzajemnie przeciw sobie prze- 
mawiać będą. nia 

Obok prawa interpelacyi — szło o prawo 
przemawiania w Izbie. Dotychczas kto 
chciał przemawiać, musiał się poddać głosowa- 
niu kartkami, więc tajnemu balotowi, a wyją- 
tek był tylko co do przemawiania posłów „w 
tych przedmiotach, dla których zo- 
stali przez Koło do specyalnych komisyj wyde- 
legowani*. Obecnie odpada głosowanie kartka- 
mi, prawo przemawiania członków komisyj okre- 
ślono jaśniej i szerzej: „w przedmiotach, do- 
tyczących referatów tej komisyi* — a dalej 
wolno będzie przemawiać bez upoważnienia 
Koła tym członkom Koła, których wniosek przez 
Koło został przyjęty w przedmiocie tego wnio- 
sku, dalej w szczegółowej rozprawie budżeto- 
wej nad poszczególnemi tytułami i paragrafami 
budżetn, wreszcie we wszystkich sprawach, 
przez Koło za niepolityczne uznanych. W tem 
wszystkięm jednak tylko we własnem imieniu 
i z ograniczeniami temisamemi, co przy prawie 
interpelacji. 

W ten sposób co do swobody przemawiania 
w Izbie pełnej nzyskano istotnie pewne dość 
poważne rozszerzenie praw posłów, należących 
do Koła. 

Do tej kategoryi należy wreszcie sprawa sta- 
nowiska członków Koła w izbowych komisyach. 
Statut mówił o jnstrukcyach dla tych 
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BAJORAS. 


Żerowisko litewskie. 


Powieść współczesna. 


Cześć pierwsza. 


9 (Ciąg dalszy), 


- To was nie obroni, wasze prepodobjc, 
gdyż nam dana jest władza i obowiązek 
czuwania nad wami. Wybierajcie tedy! 
Zgodę, z małemi i dobrowolnemi ofiarami, 
albo li też walkę w imię prawa i kary co- 
raz dotkliwsze. 

Układny Czujko to mówiąc, z drapieżne- 
80 wilka stał się krwiożerczym tygrysem. 
"wet oczy jego nabiegły krwią, a pięście 
kurezowa . zaciskały się, niby kryjąc pa- 


zury, 

Z kolei ksiądz się uśmiechnął, lecz po- 
ważnie i smutno, a przytem mówił: 

7 ANam was już lat przeszło trzydzie- 


ści. przez cały ten czas ssaliście mię wraz 
z żydami i Chłystowiczem, niczem pijawki 
chciwe. Zatruliście mi każdą godzinę życia, 
napoiliście mię żółcią i waszym cuchnącym 
oddechem w przymusowym ucisku. Leez 
jam pozostał i dziś ten sam, lubo już stary, 
życiem złamany i nad miarę zgorzkniały 
Bóg mię lżej Za to pokarze, daruje mi te 
chwile gniewu, którym wybuchałem i wy- 
bucham, bo widzi, że cierpię nad miarę 
ludzką i cierpię za wielu mych parafian. 


Wasyl Czujko szeroko 
jz wielkiego podziwu: 

— Księże! co robisz? taż to bunt pra- 
wdziwy ji pachnie Sybirem ! 

— Jam już zrezygnowany na wszystko; 
lecz nigdy na podłość lub płaszczenie się 
przed nikczemnikami. 

Ksiądz dobrodziej dziś nie w humo- 
rze. Ja to rozumiem po ludzku i jestem 
czlowiek dobry; ja nawet... raz jeszcze i to 


otworzył oczy 


szcze trochę się wstrzymam. 

Pełń, co ci każe twoja powinność, lub 
wyjątkowe uzdolnienie. 

Ja nawet zrobię więcej: pomówię 
z Jerszowem i wezmę całą tę sprawę na 
swoje ryzyko. Co ksiądz na to? — zapytał 
głosem przyciszonym, dłonią prawej ręki 
robiąc ruchy wymowne. 

Ale ksiądz Zaranek, nie mogąc stłumić 
inaczej wybuchów strasznego oburzenia, 
chodził szybko po pokoju i mruczał kapłań- 
skie pacierze. 

— Czysty waryat! — pomyślał 
Czujko i zabrał się do odjazdu. 

Lecz już we drzwiach obejrzał się na 
butelkę, zaklął z cicha i palnął jeszcze je- 
den kielich spirytusu. 

— Oczywiście konia lub krowę smaro- 
wał, lub może gorzej jeszcze, sobaczy syn! 

Na dworze dereszowi działo się nie łe- 


sobie 


nastroszoną przy płocie, a Doskocz i Ra- 


nim na warcie z obu stron. 
— Odwołajcie psy, bo je zastrzelę ! 


członków tak, jakoby one zawsze musiały być 
dawane. Praktyka podobno była liberalniej- 
sza — i tej praktyce odpowiada uchwalone 
przez Koło postanowienie, że w komisyach po- 
słowie mają swobodę działania, ale Kołu wol- 
no dać im instrukcye. 

Druga kategorya zmian odnosi się do praw 
Koła, jako całości wobec prezydyum i komisyi 
parlamentarnej. Na żądanie 5 członków miał 
prezes obowiązek zwołać Koło. Kiedy? statut 
nie orzekał, Obecnie przyjęta najdalej do trzech 
dni. Z terminem zawsze lepiej niż bez terminu. 
Na termin 24 godzin zgodzić się nie chciano. 
Według dotychczasowego statutu, jeżeli na po- 
siedzeniu Koła nie ma *%; posłów, przebywają- 
cych w Wiedniu, prezes mógł wstrzymać obra- 
dy i głosowanie. Według nowego prezes mia 
wstrzymać, jeżeli tego '/, obecnych na posie- 
dzeniu Koła zażąda. Jest tu pewne ogranicze- 
nie dyskrecyonalnej władzy prezesa. Co do ko- 
misyi parlamentarnej, położono nacisk, którego 
dawniej nie było, że komisya parlamentarna 
wydaje wszelkie postanowienia tylko w spra- 
wach nagłych. Natomiast rozszerzono prawo 
prezesa w sprawie rokowań z rządem i stron- 
nictwami. Według dotychezagowego statutu Ko- 
ło znosi się z rządem lub infiemi stronnictwa- 
mi przez komisyę przynajmniej z dwóch człon- 
ków złożoną. Praktyka dawae to porzuciła, ko- 
misye takie są dla spraw niej ważnych — 
w kwestyach politycznych roi prezes sam, we 
cztery oczy. Uchwalono: za peśrednictwem pre- 
zesa, lub komisyi przynajmniej z dwóch człon- 
ków Koła złożonej. Poprawkę, ażeby zamiast 
„prezesa“ powiedzieć „prezydyuni* odrzucono, 
porgimo poparcia pewnej części konserwaty- 
stów. 

Uchwalono dwóch wiceprezesów zamiast je- 
dnego, upatrując w tem koncesyę dla mniej- 
szości. W statucie tego nie napisano, że ten 
drugi wiceprezes ma być dla mniejszości. Wy- 
brano teraz zgodnie z tem dra Weigla. Czy bę- 
dzie tak samo przy następnym wyborze? Ver- 
ba volant! 

O trzeciej kategoryi zmian, natury porządko- 

wej, nie wiele jest do napisania, Archiwaryusz 
przyda się. Ograniczenie wyjazdów przez danie 
prezesowi prawa „zezwalania* na urlopy, — 
przyda się także. Wprowadzenie na Koło jako 
gości polskich posłów Sejmu śłąskiego i buko- 
wińskiego, ma zasadnicze polityćzne znaczenie, 
bez ważniejszych praktycznych następstw. — 
Wprowadzenie całego prezydyum Koła do ko- 
misyi parlamentarnej, jest tylko statutowem 
uznaniem dotychczasowej, ze statutem niezgod- 
nej praktyki. 
_ Oto wszystko. Trochę dobrego, trochę złego, 
jak we wszystkich ludzkich dziełach. Praktyka 
może już w najbliższym czasie okaże, co prze- 
waży. 

W uzupełnieniu sobotniego naszego sprawo- 
zdania z rozpraw w Kole polskiem nad refor- 
mą statutu dodać winniśmy szczegół następu- 
jący: 

Przy $ 11, określającym prawo wnoszenia 
interpelacyj w pełnej Izbie, zabrał głos poseł 
Rotter i zażądał skreślenia punktów a), b) 
i c) tego paragrafu, z których 2 pierwsze wy- 
kluczają możność wnoszenia interpelacyj, bez 
formalnej uchwały Koła, w sprawach polityki 
zagranicznej i co do ogólnego stanowiska rzą- 
du, punkt 3 zaś, w pierwotnej komisyjnej sty- 
lizacyi, zabraniał wnosić także interpelacye 
„przeciw Kołu i jego członkom“. Zwłaszcza eo 
do 3 punktu podkreślał p. Rotter swoje żą- 
danie. Mowca przypomniał przy tej sposobności 
że zgromadzenie przedwyborcze krakowskie, 
komitet wyborczy miejski i komitet właścicieli 
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gromko zawołał uriadnik na .ten widok. 

— Ej! figlarzu, daj pokój, bo gdy chy- 
bisz, rozszarpią cię w sztuki — słodko upo- 
mniała go Tomaszowa, drepcąc przy nim 
do bryczki, a potem aż do bramy. 

Psy również szły przy niej, jakby eskor- 
tując w ten sposób szanownego gościa. 

To też nie dziw, że już za wrotami Czuj- 
ko targnął niecierpliwie lejcami i pomknął, 
jak strzała do jednej z karczem. Zawahał 


wkrótce tu przyjadę, a z całą sprawą jes się chwilę, której z trzech oddać pierwszeń- 


stwo, i w końcu wybrał ryżego Fajwla, 
który obok karczmy trudnił się rybactwem. 
a w wolnych chwilach wiódł handel kon- 
trabandą, wódką, nieopłacającą akcyzy 
i kradzionemi końmi. 

Tu Czujko odrazu znalazł się niby w do- 
mu własnym. 

Fajwel własnoręcznie umieścił deresza 
przy żłobie, wsypał mu owsa, poczem cmo- 
knął głośno i rzekł półgłosem: 

— Wyborny koń! jak ta farba dobrze się 
na nim trzyma. 

— (o ty gadasz żydzie? 

— (adam, co wiem: on jest trochę far- 
bowany i na nim nie trzebaby jeździć do 
Wilna — dodał w formie przyjacielskiej 
przestrogi. 

Czujko pomyślał o Hładkim i naraz ude- 
rzył się w czoło, pomrukując: 


NA dwo — Podlec sprytny! ależ i ja nie głupi. 
piej, niż jego panu; stał skulony, z sierścią |bo nie myślę płacić umówionej ceny. 


Poczem obaj przyjaciele poszli wprost do 


tuj, szczerząc kły straszne, siedziały przy |alkierza, kędy usłużna Fajwlowa niezwło- 


cznie przyniosła karalkę szabasówki, chałę 


—|i kilka kawałków ryby faszerowanej. 


realności powzięły w swoim czasie uchwałę, iż 
wybrać się mający posłowie krakowscy wstąpić 
mają wprawdzie do Koła polskiego, lecz dążyć 
tam winni do .takiej zmiany jego statutów, aże- 
by ona umożliwiła posłom ludowym wstąpienie 
do Koła; gdyby to okazało się niemożliwem, 
mają ci posłowie odwołać się do wyborców. 

Ponieważ, zdaniem mowcy, uchwalenie pun- 
ktu c) z $ 11, mogłoby zakwestyonować wstą- 
pienie posłów ludowych do Koła polskiego, więc 
w razie uchwalenia tegoż, musiałby on u- 
czynić zadość życzeniu swoich wy- 
borców i do nich się odwołać. 

Wreszcie podnieść należy i ten także szcze- 
gół, że, na żądanie posłów demokratycznych, 
zarządził przewodniczący imienne głosowanie 
nad wnioskiem Rottera. Otóż za opuszczeniem 
owego punktu c) z $ 11 statutu głosowali po- 
słowie: Danielak, Doboszyński, Roma- 
nowicz, Rotter i Stwiertnia. Wypadek 
chciał, że pp. Michejda i Grek zmuszeni 
byli z powodu swoich zajęć zawodowych, wyje- 
chać z Wiednia, p. Weigel zaś, ze względu 
na odbyć się mający wybór wiceprezydenta 
Koła, na którą to godność jego kandydowano, 
nie przybył także na to posiedzenie. 

A jakże głosowali owi okrzyczani „niezale- 
żni* rzekomo „demokratyczni* posłowie? — za- 
pytać ktoś gotów. Stało się z nimi to, eo prze- 
widywaliśmy z góry: głosowali razem z konser- 
watystami... 


Sprawy polskie 
w parlamencie niemieckim i Sejmie praskim. 


W parlamencie niemieckim podczas obrad 
nad budżetem pocztowym posłowie hr. Stol- 
berg i Bassermann wzywali sekretarza stanu, 
Podbielskiegov, ażeby w sprawach polskich ad- 
resów pocztowych nie czynił Polakom żadnych 
ustępstw. Sekretarz stanu, Podbielski, odpowie- 
dział z emfazą: „Nigdy jeszcze nie kapitulo- 
wałem na wojuie, więc jakże miałbym kapitu- 
lować przed tym ruchem polskim?" Jedynie 
socyalista Singer wystąpił przeciw hakatyzmo- 
wi pocztowemu, twierdząc, że ludność polska 
ma zupełne prawo pisać adresy po polsku. 

Poseł, ks. dr Jażdzewski, energicznie potępił 
samowolę zarząda poczt. „Ciągle się prawi o 
polskiej agitacyi — mówił ks. drJ. — prawdą 
zaś jest niestety, że ludność polska nie wychc- 
dzi z zaniepokojenia, ale właśnie przez zarzą- 
dzenia rządowe. ledwo się skończyła walka 
kulturna, a już w roku 1886 nastąpiły wyda- 
lania. Ciągle żyjemy pod obuchem praw wyją- 
tkowych. Te niepokoją ludność i hodują agita- 
cyę. Agitacya ta jest uprawnioną, bo na wszy- 
stkich obszarach życia bronić się musimy. Do 
1 października r. z. była zgoda między polską 
ludnością a pocztą. Naraz, bez ogłoszenia iza- 
powiedzi, zaczęto nie przyjmować polskich prze- 
syłek. Mówią, że są Polacy, którzy umieją po 
niemiecku, a jednak po polsku adresują. Na to 
odpowiadam: qui suo jure utitur, neminem lae- 
dit. W Rzeszy niemieckiej niema prawa języ- 
kowego, mamy więc prawo używać języka pol- 
skiego, a nie jest to wcale polską egitacyą, 
jeżeli go używamy wobec poczty. Jeżeli stąd 
powstają dla poczty niedogności, mają one po- 
wód w praktyce pruskiej ciągłego przeinacza- 
nia nazw. Zresztą jest poddostatkiem urzędni- 
ków, rozumiejących po polsku, a o ile ich nie 
ma, znów jest to winą zarządu pocztowego, 
ponieważ wielu polskich urzędników przesiedlił 
w niemieckie strony. Czy za to ma cierpieć 
ludność poiska i nie ma być jej wolno na 
poczcie używać języka ojczystego? O polskiej 


— Podłe życie ! — rzekł Czujko, rzucając 
na stół czapkę i zdejmując szynel. 

— Ale wódka dobra u mnie, to nie ta 
śmierdziucha Chłystowicza, na której on 
zarabia po kilkaset rubli miesięcznie. 

— (o ty mówisz? aż kilkaset? — zdziwił 
się uriadnik, 

— Wiadomo, przecie wypędza ze sto wia- 
der miesięcznie lub nawet więcej. 

Czujko wtedy pomyślał, że trzydzieści 
rubli miesięcznej pensyi, które mu płaci 
Chłystowicz, jest stanowczo za małem wy- 
nagrodzeniem za jego dyskrecyę. 

— Ale też i ryzykuje bardzo, gdyż w wy- 
padku wykrycia potajemnej gorzelni przez 
akcyzników, straci wszystko. co ma i pój- 
dzie do turmy. 

— Jabym chciał całe życie tak ryzyko- 
wać — odrzekł na to Fajwel z odcieniem 
zawiści w głosie — tu już przyjeżdżali nie 
raz i nie dwa akcyzniki. a nawet pieczęto- 
wali dom i znalezione naczynia. 

— I cóż? 

— A, no! nic, jest, jak było, bo ten Chły- 
stowicz ma krewnego w głównym zarzą- 
dzie okręgowym i dobrą sławę u żandar- 
mów w gubernii. 

Tu znowu Czujko pomyślał, że on sam 
w takich warunkach nicby nie płacił i wzię- 
ła go tkliwość, dla Chłystowicza. 

— Porządny człowiek — zdecydował na- 
reszcie. 

— To się wie, że porządny — przytakn 
Fajwel, napełniając kieliszki. | 

Coś po trzecim czy czwartym kieliszku 
mocnej szabasówki, Czujko palna? dłonią 


Lanet 
agitacyi zupełnie mowy być nie może. Prze- 
śladowania i szykany wywołują zaniepokojenie, 
a usunąć je zdoła tylko porzucenie świeżej 
praktyki“. 

Sekretarz stanu, Podbiełski, z całą pruską 
arogancyą odpowiedział, że mogłaby się utwo- 
rzyć sekta chińska, któraby żądała, ażeby urzę- 
dnicy ślęczeli nad chińskiem pismem. Więc na- 
ród. osiadły od tysiąca lat na swojej ziemi, po- 
równuje p. Podbielski z chińską sektą! 1 

Również i w Sejmie pruskim posłowie nasi: 
Głębocki, Czarliński i Mizerski podczas obrad 
nad budżetem ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych podnosili skargi na ciągłe prześladowania 
żywiołu polskiego. „Wielu już ministrów -— 
mówił p. Głębocki — pragnęło Polaków prze- 
robić na Niemców, wielu jeszcze następców p. 
Rheinbabena tego domagać się będzie, ale mo- 
gę panów zapewnić, że życzenia te i żądania 
nigdy się nie spełnią, bo Polacy pozostaną Po- 
lakami*. 

Narodowo-liberalny poseł Westermaun mówił 
o robotnikach polskich, którzy mieszkają w za- 
chodnich prowincyach Prus, i żądał uchwalenia 
ustawy wyjątkowej, celem zgermanizowania tej 
garstki Polaków na obczyźnie. „Proszę pana 
ministra — wołał p. Westermann — aby się 
zastanowił nad tem, czy zapomocą osobnej u- 
stawy nie możnaby zmusić Polaków do posłu- 
giwania się na publicznych zebraniach języ- 
kiem niemieckim. Dalszym środkiem do połą- 
czenia Polaków z Niemcami jest niemczenie 
polskich nazwisk i zakaz polszczenia nazwisk 
niemieckich. Rząd powinien koniecznie starać 
się w ten sposób zbliżyć Polaków do Niemców 
w obwodach przemysłowych. W nadreńsko-we- 
stfalskim obwodzie przemysłowym przebywa 
100, Polaków, w powiatach Gelsenkirchen i 
Recklinghausen 200/,, a w niektórych okolicach 
górniczych nawet 500/,. Ostatnie bezrobocie 
górników w Herne, jak mnie zapewniano, spo- 
wodowali Polacy“. 

Poseł z centrum, Szmula, stwierdził, że robo- 
tników polskich sprowadzają do zachodnich pro- 
wincyj ageuci niemieccy, a p. Leon Czarliński 
wykazywał, że projekt Westermanna sprzeciwia 
się konstytucji. 

Bardzo dosadnie scharakteryzowa] obecne 
prądy antypolskie p. Mizerski, który z całą 
otwartością mówił: „Zapewniam panów jak naj- 
bardziej stanowczo, że u nas we wszystkich 
warstwach ludności panuje przeko- 
nanie, iż obecnie rzeczywiście zmie- 
rza się do podkopania naszej moral- 
neji duchowej egzystencyi. Nie mogę 
tego naturalnie wam dziś wyczerpująco wyja- 
śnić i tylko krótko zwracam wam uwagę, że to 
przekonanie dla tego się u nas wyrobiło, że, po 
pierwsze, nasz język ojczysty wszędzie u nas 
systematycznie jest ograniczanym, a nawet 
wręcz uciskanym — język, który teraz znowu 
w literaturze światowej tak wspaniałe odniósł 
zwycięstwo — i po drugie, ponieważ widzimy, 
że wszystkie przeciw nam używane ustawy i 
środki wyjątkowe objeRtywnie dążą do tego, 
aby nas zniszczyć ekonomicznie, aby nas spro- 
leraryzować. Rząd wprawdzie oficyalnie temu 
przeczy, dla nas jednak jest to aksyomatem. 
Kto sieje wiatr, będzie zbierał burzę. O oder- 
waniu dzielnie polskich za pomocą gwałtu nikt, 
co prawda, jak to już przedtem powiedziałem, 
nie myśli i nie może też myśleć; ale rząd roz- 
sądny powinien się strzedz, żeby nie doprowa- 
dzić ludności, liczącej trzy miliony, do rozpa- 
czy. Albowiem i słaby, ale rozgoryczony prze- 
ciwnik może, bądź co bądź, stać się bardzo 
niewygodnym, jak tego uczy historya Irlandyi.* 

Oczywiście nie łudzimy się wcale, ażeby rząd 
pruski tak prędko miał porzucić dzisiejszą swoją 


po plecach żyda, aż ów przysiadł zalęknio- 
ny, i rzekł doń z wylaniem: 

— Słuchaj, Fajwel, tyś mądry żyd, aie 
ija nie głupi; mnie nudzi takie życie jedno- 
stajne, a zresztą ja potrzebuję pieniędzy, 
dużo pieniędzy. Zróbmy my jakiś interes 
we dwóch, ale interes gruby i obiecujący. 

— Nie znam takiego interesu — odparł 
żyd żałośnie. 

— No, to ja go wynajdę! — podchwycił 
energicznie Czujko i palnął w stół pięścią 
z całej mocy. 

Lecz tem żyda bynajmniej nie przekonał. 

— A pan szlachcic z Lubiszek? — pod- 
szepnął uriadnik, bacznie spoglądając na 
Żyda. 

Lecz Fajwel machnął ręką niechętnie. 

— To żaden interes; tam ojciec siedzi ci- 
cho i czasem może dać kilka rubli dla spo- 
koju, a syn i córki robią różne rzeczy i nie 
lubią dać komukolwiek zarobić 

— Otóż to: dużo robią i robią rzeczy nie- 
dozwolone, to też, żeby tak splątać z nich 
jedno lub dwoje, możnaby z ojczulka kilka 
skór zedrzeć — zaśmiał się uriadnik. 

— Żeby się udało splątać, ale to trudno, 
ostrożni są, a chłopi to aż śmieją się do 
nich przy spotkaniu. 

— Tyś bo, jak widzę, dureń skończony, 
skoro nic wymyślisz nie możesz. 

— A pan uriadnik dużo wymyślił? 
spytał żyd drwiąco. 
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politykę wobec Polaków, mimo to wyrażamy 
uznanie polskim posłom za męskie wystąpienie 
w obronie praw, uciskanego narodu. 


Zaburzenia w Hiszpanii. 


Powszechne zdziwienie wzbudza fakt, że z Hi- 
szpanii, gdzie teraz przychodzi do ciekawych pod 
każdym względem wypadków otrzymujemy tak 
mało wiadomości, jak gdyby półwysep pirenej- 
ski leżał poza Europą. Poniżej podany list ko- 
respondenta berlińskiej „Vossische Ztg* tłóma- 
czy ten fakt wymownie. Znajdujemy w nim na- 
stępujący obraz sytuacyi w Madrycie: 

Cenzura wojskowa w Madrycie nie pozwala 
na wysyłanie telegramów, objaśniających rze- 


czywisty stan rzeczy. Dlatego też pisemnie wam 


donoszę, iż ministra spraw wewnętrznych tłum 
rozjuszony przed kilku dniami napadł i obrzu- 
cił kamieniami. Przesło dwadzieścia klasztorów 
zostało przez manifestantów obrzuconych ka- 
mieniami i oblanych naftą w celu podpalenia. 
Na ulicach Madrytu, Barcelony, Wa- 
lencyi, Granady, Saragossy i Bilbao 
wznoszono okrzyki: „Na szubienicę z Jezuita- 
mi!*, „Precz z rodziną Casertów!*, „Niech 
żyje republika!“ 

Madryt jest opustoszały. Od czterech dni 
(list nosi datę 12 b. m.) żyjemy tu, jak pod- 
czas rewolucyi. Rodzina królewska i jej goście, 
przybyli na uroczystości weselne księżniczki 
Astaryi, nie odważają się pokazać na mie- 
ście. Nie może się na ulicy także pokazać ża- 
den zakonnik, bo tłum rzaca się na każdego 
księdza. Ponieważ mamy tu gołoledź, przeto 
wysypano ulice piaskiem, aby konie patrolują- 
cej kawaleryi się nie ślizgały. Wszystkie wa- 
żniejsze punkty w mieście obsadzone są woj- 
skiem, policyą i żandarmeryą. Pomimo tego. 
zbierają się co chwila tłumy, wznosząc okrzyki: 
„Precz z Jezuitami!*, „Precz z rodziną Caser- 
tów!“ 

Przywódcami rozruchów są studenci. Gdyby 
księżniczka Asturyi była zrezygnowała ze 
swych praw do tronu — jak jej to doradzali 
prawdziwi patryoci hiszpańscy — to niktby tu- 
taj nie miał coś przeciw jej małżeństwu z księ- 
ciem Carlosem. Ponieważ jednak tego nie 
uczyniła, przeto prawdziwi zwolennicy dynastyi 
panującej z obawą spoglądają w przyszłość. 
Wojsko — oficerowie i żołnierze — jest po 
stronie wzburzonego ludu, co czyni obecne po- 
łożenie jeszcze więcej krytycznem. Szczegól- 
nym objawem jest również to, że generał - ka- 
pitan madrycki, Weyler, nie chce wystąpić 
z całą energią przeciw demonstrantom. 

Wypadki, o których mowa, nie mogły oczy- 
wiście pozostać bez wpływu na przebieg prze- 
silenia gabinetowego, które królowa - regentka 
odroczyła do czasu, gdy ks. Asturyi wyj- 
dzie za mąż. Dziś donoszą z Madrytu, że we 
środę, t. j. 20 b. m., obecny gabinet poda się 
formalnie do dymisyi i że Silvela otrzyma 
misyę utworzenia nowego gabinetu. Wobec te- 
raźniejszej sytuacyi zadanie nowego rządu nie 
będzie łatwem, bo nie rozchodzi się tym razem 
o niezadowolenie, wywołane partyjnemi intere- 
sami, lecz o głębokie oburzenie całego ludu 
hiszpańskiego, któremu wreszcie otwarły się 
oczy. Widzi on, kto i jak nim rządzi i dąży 
do gruntownej zmiany obecnych stosunków. 


RR ronik a. 
Kraków, 18 lutego. 


W sprawie III zjazdu dziennikarzy słowiań- 
skich otrzymujemy od dra Sz. Mazzury z Zagrze- 
bia następujące pismo: 

Szanowna, Redakcyo! 

Wśród przygotowań do III zjazdn dziennikarzy 
słowiańskich, mieszkających w monarchii habsbar- 
skiej, miałem zaszczyt zwrócić się roku zeszłego do 
Wgo Pana L. Zajączkowskiego, prezesa „Towarzy 
stwa dziennikarzy polskich* we Lwowie, ale nie 
miałem szczęścia otrzymania odpowiedzi. Mam tedy 
zaszczyt zwrócić się do Szanownej Redakcyi, aby 
przez nią wszystkich polskich kolegów uwiadomić 
o tem, co następuje: 

W porozumienia z praskim nieustającym wydzia- 
łem, dla nrządzenia słowiańskiego zjazdn dzienni- 
karskiego wybranym, postanowiono, że III zjazd 
dziennikarzy słowiańskich z monarchii 
habsburskiej odbędzie się tego roku, w Du- 
browniku (Ragusa), podczas świąt wiol- 
kanoenych, w dnia 8 i nast. miesiąca 
„kwietnia. Dla rzeczywistych członków zjazdu, 
t. j dla panów, którzy są czynnymi członkami re- 
dakcyj czasopism politycznych, podpisany wystara 
się o bezpłatny przewóz parowcem z Rjeki (Fiume) 
do Dubrownika i napowrót, z Dnbrownika do Rjeki, 
O bilety na koleje żelazne mają się dla swych 
członków postarać albo redakcye, każda z osobna, 
albo wydział jakiś w tym celu wybrany. 

Odjazd z Rjeki naznaczony dzień 5 kwietnia (w. 
piątek) 1901 r., o godzinie 101/, przed południem, 
a przyjazd do Dubrownika na dzień 6 kwietnia 
(w. sobota), o gądzinie 814 rano. Z powrotem: od- 
jazd z Dubrownika dnia 10 kwietnia, o godzinie 8 
wieczorem, przyjazd do Rjeki dnia 11 kwietnia, o 
godz. 41/, po poł, 

Mam zaszczyt prosić jak najuprzejmiej Szanowną 
Redakcyę, aby raczyła jak najrychlej wybrać wy- 
dział z kół dziennikarzy polskich, do którego prze- 
syłać się będzie dalsze wiadomości o III zjeździe 
dziennikarskim, nadto wskazać osobę, do której mam 
adresować w przyszłości wszelkie korespondencye. 
Wszelkie pisma w przedmiocie zjazdu należy posy- 
łać wyłącznie do podpisanego. 

Przy tej sposobności mam zaszczyt donieść Sza- 
nownej Redakcyi, że na życzenie wydziału cze- 
skiego postanowiono dopuścić do zjazdu w chara- 
kterze gości i nie dziennikarzy, a mianowicie 
wybitne osobistości z politycznych i literackich kół, 
lub inne osoby, odznaczające się swą działalnością 
publiczną, nie wyłączając pań i panien. Jest na- 
dzieja, że z Czech i Moraw będzie takich osób wię- 
ksza liczba; my zaś wszyscy dołączamy gorącą pro- 
śbę, aby i polskich znakomitości był jak największy 
poczet. — Również i Towarzystwo literatów chorwa- 
ckich urządza w tymsamym czasie wycieczkę do Du- 
brownika, dlatego możemy wyrazić uzasadnioną na- 
dzieję, że się tego roku na Wielkanoc zgromadzi į 
w Dubrowniku kwiat inteligencyi słowiańskiej z ca- 
łej monarchii, — Szczegółowy program zjazdu będę 
miał zaszczyt przesłać niebawem. 
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NOWA REFORMA. 


Wtorek, 19 Lutego 1901 


W nadziei, że mię Szanowna Redakcya zaszczyci 
jak najrychlejszą odpowiedzią, kreślę się z najgłęb- 
szym szacunkiem 

Dr Sz. Mazzura. 

W Zagrzebiu, 13 lntego 1901 r. 

Bal zwardoński. W ostatnim numerze warszaw- 
skiej „Prawdy* wybornem swem piórem p. Święto- 
chowski kreśli feleton o karnawale, twierdząc, że 
w troskach codziennego życia bale są nam pewnego 
rodzaju poezyą, kobiety przedstawiają się nam ide- 
ałniej, piękniej niż zazwyczaj. przyznajemy słu- 
szność słowom Heinego, że „kobieta jest poezyą*. 
Istotnie bał , zwłaszcza dobrany pod względem to- 
warzyskim, dziwnie oddziaływa na biorących w nim 
udział, z czoła spędza niejednę chmurę, jakich nie- 
mało w życiu, daje pogodę umysłu i zapał do za- 
bawy, ochoczej i niewymnszonej. 

Takim serdecznym, ochoczym był bai „zwardoń- 
ski* w sobotę. Na sali saskiej tłumów nie było, 
ale było bardzo wiele osób, w_sam raz, aby zaba- 
wa, bez ścisku, swobodnie płynąć mogła. Par było 
przeszło 60. Wśród pań przeważały panienki, wdzię- 
czne, ładne, miłe, w różnobarwnych powiewnych 
szatach, po największej części studentki uniwersy- 
tetu, kursów im. Baramieckiego i t. d. Młodzieży 
dużo, akademicy, artyści-malarze, młodzi urzędnicy, 
lekarze. Siwych głów bardzo mało. 

Wszystkich witała serdecznie przewodnicząca ko- 
mitetu p. Marya Siedlecka. Gdy przybyła protektor- 
ka balu, hr. Stanisławowa Badeniowa, dano hasło 
rozpoczęcia balu polonezem, który z protektorką po- 
prowadził prezes Towarzystwa „Szkoły ludowej*, 
prof. Ernest Bandrowski. 

Tańce, prowadzone pomysłowo i z werwą, trwa- 
ły do rana. Dochód będzie prawdopodobnie dosyć 
znaczny, mimo szalonych cen, jakie zapłacić musia- 
no za salę (400 koron), za mnzykę (250 koron). 


Na cele balu przesłali datki: na ręce p. Gordyńskiej 
prof. Tretiak 6 K, do zarządu Koła pań baronowa de 


kopanego 6 K, dr W. Bogdani z Żywca 10 K, p. Zofia 
Przybyłowicz z Bośni 8 K, p. Wanda Seidlowa z Rze- 
szowa 10 K. 

Dom polski w M. Ostrawie. Dnia 24 b. m. 
w niedzielę o godz, 31/4 po południu odbędzie się 
walne zgromadzenie Tow. Domu polskiego, ua któ- 


rok ubiegły i z podjętej akcyi ratunkowej, oraz 
dokonane będą wybory nowej dyrekcyi i Rady nad- 
zorczej. 

Z „Czytelni dla kobiet“. Doroczne walne zgro- 
madzenie członków stowarzyszenia „Czytelnia dla 
kobiet“ (ulica Sławkowska, 1. 12, I. p.) odbędzie 
się dnia 25 lutego b' r. w poniedziałek o godz. 6 
wieczorem. W razie braku kompletu następne od- 
będzie się w godzinę później bez względu na licz- 
bę zebranych osób. 

Z Towarzystwa przyrodników imienia Koper- 
nika. Posiedzenie sekcyi filozoficznej odbędzie się 
we środę dnia 20 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w sali wykładowej zakładu fizycznego (ulica św. 
Anny, l. 6), Na porządku dziennym odczyt dra W. 
M. Kozłowskiego p. t. „Określenie filozofii*. Goście 
mają wstęp wolny. 

Uczta śledziowa. W Kole artystyczno-litera- 
ckiem odbędzie się w śródę popielcową , o godz. 8 
wieczorem, tradycyjna uczta śledziowa, na którą wy- 
dział Koła wszystkich członków zaprasza. — Lista 
uczestników, wyłożona w lokalu Koła, zamkniętą zo- 
stanie we wtorek wieczorem. 

Zabawa taneczna oddziału kolarskiego „Sokoła“ 
zapełniła onegdaj górną salę „Sokoła* pięknym 
wieńcem pań i ochoczych tancerzy. — Bawiono się 
w 70 par do białego rana. Doskonała gra „Har- 
monii“ pod osobistym kierunkiem kapelmistrza i wy- 
trawni wodzireje pp. Kowalski i Lisowski przyczy- 
nili się do ochoczej zabawy. Oryginalny był pomysł 
rozdawania paniom kokardek przez cyklistę, wjeż- 
dżającego podezas kotyliona na ładnie ubranym ro- 
werze na salę. 

Kasyno powszechne urządza jutro we wtorek 
ostatnią zabawę karnawałową, ktora Świetnie się 
zapowiada. Początek punktualnie z uderzeniem go- 
dziny 8 wieczorem. Goście, uczęszczający do kasy- 
na, osobnych zaproszeń tym razem nie potrzebują. 
Podczas zabawy odtańczonym będzie „mazur błęki- 
tny* przez tesame pary, które tyle oklasków ze- 
brały na balu akademickim. 

Zabawa kostyumowa w stowarzyszeniu kupców 
i młodzieży handlowej w Krakowie odbyła się w so- 
botę dnia 16 b. m. Urozmaieono ją „weselem z Ło- 
bzowa* w 8 par. Do kadryla i mazara- stanęło 60 
par. Tańce prowadzili pp. Satalecki i Nowak. 

Slizgawka w tutejszym „Sokole* znajduje coraz 
więcej zwolenników. Nic dziwnego, tor daje wszel- 
ką rękojmię bezpieczeństwa, bo utworzony sztucznie 
lód, jest doskonały, a ogrzewalnia obszerna , muro- 
wana, wreszcie niski wstęp, bo tylko 10 et. 

Uczniowie Akademii sztuk pięknych  zamie- 
rzają urządzić w sali „Sokoła*, ponownie ozdobio- 
nej egipską dekoracyą, koncert w połączeniu z lo- 
teryą obrazów, szkiców i oryginalnych kart poczto- 
wych, w niedzielę, dnia 3 marca, — W tym dniu 
odbędzie się również częściowa. wysprzedaż „egip- 
skich dekoracyj* w drodze licytacyi, na korzyść 
„Brainiej Pomocy*. 

Z Uniwersytetu. Pan Kaximierz Jerzy Mayzel, 
prakt. koncept. skarbu, rodam z Krakowa, otrzymał 
dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień doktora 
praw. 

Z teatru komunikują nam: Bahra „One“ powtó- 
rzone będą jutro i we czwartek. W sobotę daną 
będzie Szekspira „Komedya omyłek“. 

Na dochód funduszu emerytalnego artystów 
sceny krakowskiej odbędzie się dniu 25 bm. w po- 
niedziałek przedstawienie teatralne. w połączeniu 
z koncertem i rautem. W  antraktach we foyer u- 
rządzoną zostanie loterya fantowa, do której na- 
pływają piękne fanty. 

Nasi dramaturgowie nie próżnują W ostatnich 
dntach dyrekcya teatru naszego otrzymała następu- 
jące nowości: St. Wyspiański trzy-aktowy dramat 
„Wesele“, St. Przybyszewskiego 3-aktowy dramat 
„Złote Runo“ oraz B. Roniliera 4-aktową komedyę 
staropolską „Współzalotnicy*. Wszystkie te sztuki 
grane będą w niedługim <zasie. W tece posiada 
dyrekcya teatru utwory: St. Rossowskiego. A, Nie- 
mojowskiego, Juliana Broneckiego, — a przyrzekli 
oprócz tego nowe sztuki pp. Lucyan Rydel i Jerzy 
Żuławski. 

Z życia towarzyskiego. Doroczny piknik „vi- 
ribas unitis“, urządzony przez młodzież krakowską 
u schyłku karnawału, odbył się w sali hoteln Sa- 
skiego w dniu 14 bm. i cieszył się tradycyjnem 


powodzeniem. Zabawa była niesłychanie ożywioną, > > 
a obecność licznego grona celujących urodą panien | towi krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpie- 
z Krakowa i okolicy, dodawała jej niemało uroku. 


Berlicz z Zakopanego 6 K, p. Janina Ciszewska z Za-' 


rem dyrekcya złoży sprawozdanie z czynności za' 


Do kadryla sianęło 44 par. Bawiono się do godz. 
7 rano. 

Tajna drukarnia. Dr Wincenty Eminowicz, se- 
kretarz magistratn, zamknął dziś i opieczętował po- 
kątną drukarnię żydowską Jakóba Góttlicha przy 
ul.; Dietlowskiej, w asystencyi komisarza obwodo- 
wego i starszego Stowarzyszenia drukarzy i lito- 
grafów. Dochodzenia są w toku. 

„Lisie sztuczki“. Od ks. Stojałowskiego otrzy- 
mnujemy pismo następnjące: 

W nrze 34 z 10 lutego b. r. umieściła „N. Re- 
forma* list z Wiednia, w którym antor donosząc 
o przyłączeniu się 5 posłów chrześcijańsko-ludo- 
wych do „słowiańskiego centrum* dodaje: „tak 
więc ks. Stojałowski urządził pierwszą lisią sztu- 
czkę ludoweom i osamotnił sprzymierzeńców“ — co 
w imię prawdy (i $ 19 n. p.) w najbliższym nu- 
merze sprostować proszę w ten sposób: 

O przyłączeniu się „zjednoczenia posłów stron- 
nictw ludowych“ do jakiegoś zasadami do stron- 
nictw lndowych zbliżonego klubu i o uzyskaniu w 
ten sposób organizacyi, któraby nietylko potrzebne 
opozycyi galicyjskiej podpisy zapewniała. ala też 
w parlamentarnym nstroja dawała jej większą si- 
łę — radzono w „Zjednoczeniu stronnictw lado- 
wych* wspólnie i jawnie od 27 stycznia b. r., 
a więc blisko 2 tygodnie. 

Gdy połączenie się w klub „galicyjskiej opo- 
zycyi* rozbiło się z powodu różnicy zdań, wów- 
czas również „jawnie i spółnie* wzięto pod roz- 
wagę połączenie się ze „słowiańskiem centrum*, 
które przedstawiło”program prawie identyczny z 4 
punktami wspólnego programu „zjednoczenia stton- 
nietw Indowych*, a obowiązało się popierać żądania 
posłów ludowych w kiernnku usnnięcia rażących 
nadnżyć galicyjskich tak przy wyborach. jak i w 
eodziennem różnych władz urzędowanin. 

Gdy przy wspólnych naradach nad tą sprawą 
Indowcy jedynie z tego powodu, że p. Barwiński 
należy do „słow. centrum*, połączenia z niem nie 
chcieli, wówczas korzystając z zastrzeżonej autono- 
mii stronnictw, otwarcie i bez żadnych „lisich sztu- 
czek* oświadczyliśmy. że do „słowiańskiego cen- 
trum* się przyłączamy, a to dla wyż wspomnianych 
korzyści parlamentarnych. a powtóre dlatego, Że nie 
znajdzie się klnbu w parlamencie, w którymby 
Wszystkie osobistości, do niego należące, wolne były 
od jakichś zarzutów, więc oglądając się na osoby, 
nie możnaby nigdy żadnego klubu większego stwo- 
rzyć. 

W „słowiańskiem centrum“ p. Barwiński ma je- 
den głos i nie ma Żadnej komendy nad posłami 
chrześć.-ludowymi. 

W końcu nie ja osamotuiłem posłów ludowych. 
lecz osamotnili się sami — i mogliby, gdyby. chcleli, 
być nietylko w zjednoczeniu naszem — ale przy- 
łączyć się czy do „słowiańskiego centrum*, czy 
stworzyć  „galicyjską zjednoczoną opozycyę*. — 
Nolenti non fit injuria; ani też urządzoną 
mu nie została żadna „lisia sztnczka*, Z wyrazem 
poważania Ks. Stamisław Stojałowski. 

Towarzystwo dla handlu i przemysłu. Piszą 
nam z miasta: Przed kilkoma dniami doniosły dzien- 
niki lwowskie i krakowskie o konkursie Towarzy- 
stwa krajowego „dla handlu i przemysłu*, stowa- 
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 
Konkurs otwarty uchwałą sądu krajowego, jako 
handlowego we Lwowie, przyniósł licznym człon- 
kom Towarzystwa, po za Lwowem zamieszkałym, 
prawdziwą niespodziankę. Od dwóch lat nie otrzy: 
mywali członkowie wcale sprawozdań dorocznych 
z czynności Towarzystwa. Na zgromadzenia walne 
nie zapraszano członków inaczej, jak tylko „Gaze- 
tą Lwowską“, której, jak wiadomo, szersze war- 
stwy społeczeństwa wcale nie 'czytają. Nie dziwne- 
go tedy, że członkowie nie mieli sposobności żadnej 
do wglądnięcia w rachunki Towarzystwa. Dowiady- 
wali się o nich tylko już po odbycin walnego zgro- 
madzenia z drukowanych sprawozdań, z których, 
jak wiadomo powszechnie, właściwie nic, lub bar- 
dzo mało o istotnym stanie majątkowym każdego 
Towarzystwa dowiedzieć się może czytelnik. 

Ostatnie walne zgromadzenie odbyło się dnia 21 
stycznia. Jnż przed walnem zgromadzeniem, a więc 
bez jego upoważnienia, sprzedał zarząd sklep filii, 
istniejący w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pry- 
watnemu nabywcy. 

Członków Towarzystwa, zamieszkałych w Krako- 
wie, jest znaczna ilość, różną jest także ilość ich 
udziałów, a ze względu, że .statut Towarzystwa 
w $ 6 ustępie 3 wymaga, aby do wysokości swo- 
ich udziałów ręczyli za zobowiązania Towarzystwa, 
przeto zachodzi dla nich niebezpieczeństwo podwój- 
nej szkody, jeżeli nie zwrócą się do sądu handlo- 
wego we Lwowie i do przełożeństwa Towarzystwa, 
oraz Rady nadzorczej, która w myśl § 24 ust. p. 
z dnia 9 kwietnia 1873 r. odpowiada za szkody 
z niedopełnienia jej obowiązków wynikłe, ($ 38 sta- 
tutu Towarzystwa) z zażądzeniem przeprowadzenia 
jawnego całej likwidacyi Towarzystwa. Z likwidacyi 
bowiem, jak się po majątku Towarzystwa, które 
miało 3 sklepy, we Lwowie, Krakowie i Przemyślu, 
spodziewać należy, nie przedstawi się Towarzystwo 
w takiem położenin niekorzystnem, aby miało przy- 
prawić członków swoich o stratę udziału. a nadto, 
aby żądało od członków swoich jeszcze dopłaty 
kwot, do wysokości wpłaconych udziałów. 

A właśnie żądanie takie wystosował w listach 
do członków adwoka; dr Kohane we Lwowie, który 
chwilowo jest zarządcą masy konkursowej. Osobom 
interesowanym wypada zebrać się w Krakowie w po- 
danej do publicznej wiadomości porze i ogłoszonym 
lokalu dla uchwalenia wspólnych kroków w sądzie 
handlowym we Lwowie, który zarazem jest powo- 
łanym do ochrony interesów zarówno wierzycieli To- 
rzystwa. jako i członków, narażonych na stratę u- 
działów bez ich winy, którzy w dobrej wierze dro- 
bne swe oszczędności powierzyli Towarzystwn, gło- 
szącemu się krajowem i popierającem rodzinny han- 
del i przemysł. 

W celach nauki. Dowiadujemy się, że adjunkt 
sądu krajowego w Krakowie, dr Zygmunt Hofmokl, 
otrzymał od ministerstwa sprawiedliwości 5-miesię- 
czny urlop, celem wyjazdu za granicę, dla wykoń- 
czenia pracy habiiitacyjnej z zakresu ekonomii. — 
Drowi Hofmoklowi pozostawiono pełne pobory słu- 
Żbowe. 

Z sall sądowej. O podpalenie własnych budyn- 
ków gospodarskich stanęło dziś przed krakowskim 
sądem karnym dwóch gospodarzy z Dąbrówki. — 
W jesieni 1893 roku wybuchł w Dąbrówce pożar, 
który zniszczył stodołę z plonem zboża, tam złożo- 
nym i dwie stajnie, własność gospodarza Jana Ko- 
cota, który pod ten czas bawił u rodziny swojej 
na Śląsku. Za spalone te budynki wypłaciło Koco- 


|czeń asekuracyę w kwocieg1025 złr., mimo, że już 


wtedy opinia publiczna Jana Kocota jako sprawcę 
poźarn wykazywała. Aż dopiero tego roku, a więc 
po latach 7 Jan Kocot młodszy (syn) zeznał wobec 
wójta Dąbrówki, Jana Białożyły, że stodołę i staj- 
nię jego ojca podpalił brat jego, Wincenty, z na- 
mowy ojea, starego Kocota, w celu podjęcia wyso- 
kiej asekuracyi za bndynki, które ani w części nie 
były tyle warte. 

Tak więc denuncyacya Wincentego Kocota, syna, 
zaprowadziła na ławę oskarżonych 70-letniego ojca 
Jana i 26 lat liczącego brata, Wincentego. W śledz- 
twie, prowadzonem przez władzę, szereg świadków 
ze wsi, zeznał, że podług ich zdania, spalone bu- 
dynki nie nie były warte, a w stedole zboża, ani 
siana nie było weale nic, albo prawie nie. Główny 
oskarżyciel, Jan Kocot, młodszy, zeznawał nadto, 
żn ojciec jego po kolei wszystkich synów do pod- 
palenia budynków nakłaniał, aż dopiero najmłod- 
szego, Wincentego, do zbrodni namówił. 

Rozprawie przewodniczył starszy radca sądu kr. 
p. Wawrausch, oskarżał prokurator dr Piaś, bronili 
obwinionych: adw. dr Szalay i dr Włodz. Lewicki. 
Do rozprawy wezwano 8 świadków. 

Główny oskarżony, Jan Kocot, siwy staruszek, 
energicznie zaprzeczał i bronił się przeciw obwinie- 
niu; przyczyny pożaru wyjaśnić nie umiał. Na zrę- 
czne pytania obrońców, wystosowane do obwinione- 
go, wyjaśniło się, że Jan Kocot, będąc wcale za- 
możnym gospodarzem, bo posiadającym przeszło 50 
morgów, wyposażył już 7 swoich dzieci, a między 
dwóch pozostałych jeszcze synów, Jana i Wincen- 
tego, miał rozdzielić resztę swojego majątkn, ale 
dopioro po swojej Śmierci. Otóż oskarżyciel, Jan 
Kocot, syn, podług zeznania ojca, domagał się na- 
tarczywie od ojca zapisu i oddania mu majątku je- 
szcze za Życia, a gdy tego ojciec uczynić nie chciał, 
najpierw ojca pobił przy pomocy szwagra Sterny, 
za co nawet został sądownie karany, potem oskar- 
Żył go i brata Wincentego o podpaienie. 

W toku rozprawy obrońca dr Szalay zażądał we- 
zwania w charakterze świadka i znawcy likwida- 
tora krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń, oraz odczytania 
szeregn aktów, z których wyjaśni się, że tylko zem- 
sta złego syna mogła zaprowadzić ojca i brata na 
ławę oskarżonych 

Rozprawa, z powodu dłngich zeznań świadków, 
przeciągnęła się do popołudnia. Wyrok, który za- 
padnie późnym wieczorem, podamy jntro. 

Biskupstwo tarnowskie. „Wiener Ztg* ogłasza 
nominacyę ks. Leona Wałęgi biskupem tarnowskim, 
Bisku-nominat jest doktorem teologii i był w osta- 
tnich czasach kanonikiem lwowskiej kapituły kate- 
dralnej, dziekanem i proboszczem kościoła metropo- 
litalnego. Urodzony w r. 1859 w Moszczenicy (pow. 
gorlieki), wyświęcony w r. 1883, liczy 42 lat wieku, 
a 18 kapłaństwa. 

Wybory uzupełniające. Namiestnictwo rozpisało 
wybory uzupełniające jednego członka Rady powia- 
towej w Kamionce Strumiłowej z grupy gmin wiej- 
skich na dzień 20, dwóch członków z grupy gmin 
miejskich na dzień 2I i jednego członka z grnny 
większych posiadłości ziemskich na dzień 22 marca. 

Tarnopol, 17 iatego. Odbył się tu „bal sędziow- 
ski* z wielkiem powodzeniem. Teatr p. Piaseckiego 
rozpoczyna u nas przedstawienia w „Sokole* w tych 
dniach. Od 2 dni cieszymy się znowu światłem ele- 
ktrycznem. Jest ono obecnie zuacznie lepszem, niż 
było poprzednio, bo nie migoce i świeci jaśniej, — 
Gmina jednak widocznie nie objęła go jeszcze w po- 
siadanie, skoro obak niego hłyszczą kaganki nafto- 
we. Spór więc dotąd nie rozstrzygnięty. 

„Liga kobiet polskich“. Dzienniki berlińskie po- 
dały niedawno wiadomość, że we Lwowie zawiązała 
się „Liga kobiet polskich* z trzech zaborów*, któ- 
rej przewodniczącą wybrano panią Maryą Wysłon- 
chową. Wiadomość ta jest nieprawdziwą i przeczy 
jej pani Wysłouchowa w „Kauryerze Lwowskim“, 
nadmieniając, że otrzymnje sporo listów z kraju i 
z po za jego granie z wyrazami radości, powinszo- 
wań, życzeń. Jeden z listów p. Wysłonchowa ogła- 
sza, a mianowicie odezwę „Wolnego związku naro- 
dowych socyalistek czeskich*, którego przewodniczą- 
cą jest pani Kloufaczowa, żona posła do Rady pań- 
stwa. Prawdopodobnie do tej odezwy powrócimy nie» 
bawem. 

Stanisławów, 15 lutego. Donosiłem Wam już 
o toczącem się śledztwie karnem przeciwko nieja- 
kiemu Mendlowi Lebensartowi o lichwę. Nie byłoby 
w tem nie nadzwyczajnego, gdyby nie osobistości 
w proces ten wmięszane. Lebensart bowiem, będący 
najzwyklejszym lichwiarzem i hyeną wyborczą, się- 
gnął przy ostatnich wyborach do Rady gminnej po 
mandat obywatelski i przy poparciu możnych sfer 
w mieście otrzymał go bez jednego głosu protestu. 
Śledztwo toczące się przeciwko Mendlowi wywołało 
drugie za sobą, mianowicie przeciwko niejakiemu 
Eisykowi Weidenfeldowi, również figurze, żyjącej 
z mętów miejskich. Ów Wiadenfeld, cheąc bronić 
zagrożonej egzystencyi Mendla miał nakłaniać świad- 
ków do fałszywych zeznań na rzecz jego i dostanie 
się zapewne pod klucz. Waidenfeld, tak samo jak 
Mendel, uzyskał także honorowy urząd członka Rady 
miejskiej. Jestto bądź co bądź tło bardzo char akte- 
rystyczne dla stosunków miejskich stanisławow- 
skich. 

Rusini tutejsi uczcili w ostatnich czasach zeszłe- 
go tygodnia pamięć swoje „Kobzara*, Osipa Fedko- 
wieza uroczystym obchodem w teatrze. Słowo wstę- 
pne wypowiedział prof. gimn. p. Rybczuk, resztę 
programu wypełniły produkcye ruskiegu Towarzystwa 
muzycznego „Bojan“. 

„Uniwersytet lndowy im. Mickiewicza* urządził 
w ostatnią niedzielę w sali teatklnej drugi wykład 
architekty Mokłowskiego, który w sposób niezmier- 
nie zajmujący mówił o „Czarach i czarownicach 
w Polsce“. Teatr był pełny. 

Brody, 16 lutego. Dnia 14 bm. odbyły się wy- 
bory prezydyum do tutejszej Izby handlowej, Pre- 
zydentem został prawie jednogiośnie wybranym ku- 
piec tutejszy p. Bloch; zastępcą prezydenta wy- 
brano burmistrza p. Kulaka, a prowizorycznym za- 
stępcą p. Landaua, kupca tutejszego. 

Zmarł tu rabin Izaak Chajes w 59 roku życia, 

Nieostrożne obchodzenie się z bronią. Z Gor- 
lie piszą: Przed kilku tygodniami czeladnik u tu- 
tejszego kowala Szafrańskiego, nazwiskiem Józef 
Jędrzejczuk, przez nieostreżne obchodzenie się z na- 
bitą strzelbą spowodował, że strzelba wypaliła i 
położyła na miejscu trupem służącą u wspomniane- 
go kowala, a zarazem narzeczoną Jędrzejczyka Ju- 
lię Korzeniownę z Ropy. Zrodziło się nawet podej- 
rzenie, iż Jędrzejczyk dopnścił się zbrodni rozmy- 
ślnie, chociaż udowodnić tego nie można było dla 
braku jakichkolwiek świadków zajścia. Sprawę od- 
dano prokuratoryi. 

Spis ludności. Ostatni spis ludności wykazał 
w Gorlicach 6457 mieszkańców. W r. 1890 było 


5653, przeto przyrost wynosi 804 głów, czyli 142 
procent. 

Tarnów liczy mieszkańców 31.548 (w tem woj- 
skowych 2426). 

Stanisławów z Knihyniczem i wojskiem liczy 50 
tysięcy mieszkańców. 

Ruch pociągów na kolejach Kopeczyńce—Sta- 
nisławów, Tereszyn—Iwanie-Puste, tudzież na ko- 
łomyjskich kolejach lokalnych został zamknięty sku- 
tkiem zamieci śnieżnych. 


Cieszyn, 17 lutego. Wczoraj odbyła się stara- 
niem Czytelni ludowej w sali Domu narodowego 
zabawa taneczna. Powiodła się, jak roku ubiegłego, 
bardzo dobrze, choć mniej osób wzięło udział w za- 
bawie. Duch szczerze polski i demokratyczny pano- 
wał wszechwładnie. 

Ogólny spis ludności wykazał w powiecie cie- 
szyńskiem 132.000 osób ludności, a więc przyrost 
o 12.000 w porównania z rokiem 1990. Podział 
co do aarodowości nie został jeszcze przez władzę 
polityczną dokonany. Nie ulega atoli wątpliwości, 
że żywioł polski zyskał stosunkowo znacznie po 
wsiach, a szczególnie w rejonach węglowych. Jest 
to po części skntkiem imigracyi robotników z Ga- 
licyi, po części skutkiem uświadomienia się mas ro- 
botniczych, które nie dały ze sobą robić, co się 
Niemcom, a w części Czechom podobało, jak to w r. 
1890 miało miejsce, 

Natomiast zdaje się czeka nas smutna niespo- 
dzianka w Cieszynie. Tu prawdopodobnie żywioł 
niemiecki porósł w pierze (naturalnie na papierze) 
i to kosztem Poiaków. Okoliczność tę łatwo sobie 
wytłomaczyć gdy się zważy, Że spis przeprowadzał 
urząd gminy cieszyńskiej z Demlem na czele, zna- 
nym ze swoich polakożerczych zapędów. Obiegają 
pogłoski, że komisarze konskrypcyjni t. j. policyan- 
ci i nauczyciele Indowi (ze szkół niemieckich), a 
stanowiący główny kontyngent stowarzyszenia pola- 
kożerczego „Nordmark“, wielu robotników i rze- 
mieślników Polaków, nie umiejących i słowa po 
niemiecku, bo często zaledwie od kiłku miesięcy, a 
nawet tygodni do Cieszyna z okolicy i Galicyi przy- 
byłych, wpisywali jako Niemców, tłomacząc im, że 
przecież w (Cieszynie jest „Umganssprache* nie- 
miecka. A dzieci polskich rodziców, nezęszczających 
do szkół ludowych miejskich, to już bez skrupułów 
Niemcami robili. Wobec tego nasuwa się znowu 
uwaga. A więc Niemcy opłacają znakomicie całą 
falangę nanczycieli, którzy w pocie czoła pracują 
nad zgermanizowaniem młodego proietaryatu, roz- 
szerzają zakłady nankowe, przyciągają dzieci do 
szkół niemieckich, udzielając zasiłków z „Schul- 
kreuzervereinu*. 

A Polacy? Gimnazyam polskie nie upaństwowio- 
ne, a Macież polska stoi nad przepaścią, bo utrzy- 
manie i gimnazyum i szkoły ludowej przechodzi jej 
siły. 

Proces w Chojnicach skończył się onegdaj. — 
Sędziowie przysięgli po półgodzinnej naradzie po- 
twierdzili wszystkie cztery pytania, wobec czego 
trybunał wymierzył Morycowi Levy'emu karę pięcin 
lat ciężkiego więzienia wraz z pozbawieniem czci 
i praw obywatelskich na lat pięć. 

Ludność Budapesztu wynosi, wedle ostatniego 
spisu ludności 729.383 osób, wliczając już w to 
i załogę wojskową w sile 16.000 ludzi. Wzrost w 
ostatnich 10 latach wynosi 223.383 osób, a więc 
44 procent. 

Strejk powstał pomiędzy robotnikami, zajętymi 
w Chalons-sur-Saóne w Tabrykach wyrobów metalo- 
wych. Tłum robotników przeciągał w "okolicy od 
fabryki do fabryki i zmuszał pracujących de` za- 
przestania roboty. Gdy pochód wracał do miasta, 
żandarmerya i wojsko wystąpiły przeciwko demon- 
strantom i uwięziły 25 uczestników pochodu. De- 
putacya robotników była u podprefekta i prokura- 
tora, domagając się uwolnienia uwięzionych, otrzy- 
mali jednakże odmowną odpowiedź.  Podprefekt o- 
świadczył, że rząd energicznie tłamić będzie wszel- 
kie rozrnchy. W Creuzot zamknięto fabrykę broni, 
zajmującą 1133 robotników. 

Katastrofa w Baku. Komitet, złożony z urzę- 
dników i przedstawicieli przemysłowców naftowych, 
ogłosił wyniki śledztwa z powodu katastrofy w Ba- 
ku. Dnia 31 stycznia skonstatowano 11 dorosłych 
i 7 dzieci spalonych, 7 zmarło z poparzenia. Leczy 
się 109 poparzonych. Spaliło się 11 domów. Robo- 
tnicy i majstrowie zgłosili pretensye z tytułu spa- 
lonego mienia na 105.000 rs., kupcy i właściciele 
domów na 154.000 rs. Pretensye do 150 rs. za- 
Spakajane są niezwłocznie, a ludzie, kiórzy pienią- 
dze otrzymali, wyjeżdżają do miejsc swego poprze- 
dniego zamieszkania. Pierwsza partya, złożona z 60 
ladzi, już wyjechała. Odkopywanie rumowisk trwa 
w dalszym ciągn. Między innemi budowlami spaliły 
się: oddział pieców, oddział pomp, szkoła Towarzy- 
stwa kaspijsko-czarnomorskiego i szopy z suszar- 
niami zakładu przemysłowego „Atla*, 

W Medyotanie utworzył się komitet, celem 
wzniesienia pomnika międzynarodowego Verdi emu. 
Komitet zamierza zwrócić się do wszysstkich insty- 
tucyj muzycznych, oraz wielbicieli Verdiego na ca- 
łym świecie o składki, które "przyjmować też będą 
dzienniki medyolańskie. 

Środek na raka. Wszelkie usiłowania lekarzy 
i uczonych, mające na celn znalezienie środka prze- 


«iw tej strasznej chorobie pozostały dotąd bezsku- 


teczne. Od czasu do czasu rozchodzi się po świecie 
wieść o świeżo wynalezionym a skutecznym środku 
leczniczym, lecz żadne nadzieje w tym kierunku 
dotąd urzeczywistnione nie zostały. Obecnie znów 
dziennik rzymski „Messagero* podaje szczegóły 0 
środku doktora Ranelettiego, używanym w Szpita- 
lach w Rzymie z powodzeniem w wypadkach cho- 
roby raka. Środek ten nazywa się mirmol i jest 
płynem, posiadającym własność wysuszania złośli- 
wych narośli, tak, że stają się zupełnie nieszkodli- 
wemi. 

Tysiące ofiar pochłaniają corocznie w Indyach 
węże jadowite i dzikie zwierzęta. Statystyka urzę- 
dowa za rok ubiegły wykazuje 27.500, wypadków 
śmierci, z których 24.621 przypisuje wężom, 88% 
tygrysom, 338 wilkom, 327 lampartom, a 300 kro- 
kodylom i szakalom. Nadto ofiarą tygrysów i lam- 
partów padło 90.000 koni. Dzięki wyznaczonym 
przez władze nagrodom zabito i dostarczono 100.000 
wężów i 20.000 dzikich zwierząt: zapłacona za nie 
suma wynosi ogółem 6.700 fst. Władze postano- 
wiły przedsięwziąć środki, celom energiczniejszego, 
zapobiegania tej pladze; między innemi projektowa- 
na jest wielka wyprawa na tygrysy do Bengalu. 


Zmarli. W Stanisławowie zmarł Jan Szulisławski, za- 
rządca zakładu miejskiego dla starców i kalek w 62 
roku życia. Zmarły był synem znanego lekarza lwow- 
skiego. 


m 
— 


z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 


powagi lekarskie. — W każdej aptece do nabycia pod nazwą: Haya mydło dla dzieci. 


i A A Mydło hygieniczne dla dzieci 
WPNE CE WS TEPEE Kawałek 35 ont. Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność“. YONNE 
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ianowania. przeniesienia i odznaczenia. Cesarz nadał 
kona RAE zabytków sztuki, drowi Włodzimierzowi 
Demytrykiewiczowi. krzyż kawalerski orderu Franciszka. 
ko Rada szkolna uchwaliła zatwierdzić w cą 
wodzie nauczycielskim i nadać tytuł profesora ks. Jú- 
zefowi Lehmanowi, katechecie szkoły realnej w Tarno. 
polu i zamianowała ks. Wiktora Bilskiego zastępcą ka- 
techety dla gimnazyum w Stryju, a Eugeniusza „Flis 
zastępca nauczyciela dla gimnazyum w Nowym Sączu: 

Ministerstwo kolei zamianowało starszego komisarza 
maszyn, Ludwika Bartkiewicza, naczelnika ogrzeg ać 
w Btryju, naczelnikiem warsztatów w Nowym, dą l; 
dalej przeniosła komisarzy budownictwa Abę Fisc "ET 
z dyrekcyi w Ołomuńcu i Samuela Mehla z dyrekcy! 
‘w Stanisławowie, oraz adjunkta Maryana Zablocaego 
z kierownictwa budowy w Jarosławiu do okręgu wero- 
wnictwa budowy Lwów II zfsiedzibą w Sagabejkc wre- 
gzcie przeniosła na własne żądanie adjunkta Ludwika 
Tennera z biura taryfoweoo i obrachunkowego w mini- 
sterstwie kolei i adjunkta Gawadzkiego z dyrekcji sta- 
nisławowskiej do okręgu kierownictwa ruchu w Czer- 

owcach. 
pa wyznań i oświaty zamianował suplenta przy 
seminaryum nauczycielskiem w Tarnowie, Wiktora gd 
leżana, prowizorycznym nauczycielem przy tymże 
kładzie naukowym. 
miejskiego. 
komedya w 3 aktach 


Repertoar Teatru 
We wtorek 19 lutego: „One“, 
, Bahr'a. 
M. środe 20 tutego: „Zawisza Czarny“, fantazya dra- 
í matrczna w 8 obrazach K. Tetmajera. 
We czwartek 21 lutego: „One“. 
W sobotę 28 lutego: „Komedya omyłek*, komedya 
w 5 aktach W. Szekspira. 
W niedzielę 24 lutego: „Komedya omyłek“. 
W poniedziałek 25 lutego: „Bajka“, poemat w 1 ak- 
<ie Andrzeja Niemojewskiego: „Wdówki*, komedya wl 
akcie Delacour i Thibaut; „Werbel domowy“, obrazek 


wiejski ze śpiewami w 1 odsłonie J. K. Gregorowicza. 


Z kalendarza. We Wtorek 19 lutego: Konrada wyzn. i 
Mansweta bisk.; we środę 20 lutego: Leona bisk. i Ze- 
nobiusza kapł.: we czwartek 21 lutego: Eleonory p. 

Wschód słońca ]9 lutego o godzinie 6 minut 44: 
zachód o godzinie 5 minut 5 Długość dnia fodzin 10 
min. 21. s 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 15 lutego po- 
godnie i mrożno. Termometr doszedł od — 169 C. do — 
M1 C. Barometr idzie w górę. 

Dnia 17 lutego o godzinie siódmej rano stan baro- 
metru był 7450 mm., termometru — 150 C. 

Wiatr północno-wschodni. 


Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
A 
Teatr. 


„One“. Komedyażw 3 aktach Hermana Bahra. 


Hermau Bahr, jeden z młodszych pisarzy nie- 
mieckich, nię uchodzi nawet w swej ojczyźnie za 
wielkiego dramaturga. Znany jako zręczny feleto- 
nista i dowcipny krytyk, zręcznym feletonistą i do- 
wcipnym satyrykiem jest on także w swej komedyi 
„Wienerinnen*, którą pod zmienionym tytułem, o- 
czyszczoną nieco z nazbyt lokalnego wiedeńskiego 
kolorytu, ujrzeliśmy na naszej scenie. Nie jest to 
utwór wnoszący nową jaką myśl, ale lekka kume- 
dya salonowa błyszcząca dowcipną satyrą, na do- 
skonałej obserwacyi i znajomości stosunków oparta 
i poruszająca aktualną kwestyę samodzielnego sta- 
nowiska kobiet w małżeństwie. Autor wykazuje 
istotne, praktyczne zastosowanie jej w życin nowo 
skojarzonych stadeł małżeńskich, a traktując rzecz 
z humorem i ironią, oświetlająć ją rysami obycza- 
jowemi, wzerowanemi na życiu niemieckiem, daje 
wcale zajmujący obrazek, w który wplata wiele 
kwestyj i przyczynków aktualnych. I tak mamy tu 
ostre wycieczki przeciw nowym t. zw. modernisty- 
cznym kierunkom w sztuce, mamy ośmieszone ha- 
sła feministyczne, ujawnioną ciasnotę pojęć i szer- 
szyeh zadań mmysłowej i społecznej działalności ko- 
biet. Ale, że autor te wszystkie rzeczy i sprawy 
traktuje jakby mimochodem z pobłaźliwym uśmie- 
chem dowcipnego sceptyka, więc też komedya zwra- 
ca uwagę przedewszystkiem sytuacyami i pewną fe- 
letonewą charakterystyką figur, którą nietylko zaj- 
muje, ale nawet bawi, pozwalając wybaczyć auto- 
zorowi reminiscencye Ohnetowskiego „Właściciela 
kuźnich i nazbyż widoczne wpływy nowoczesnej 
francuskiej komadyi, 

„One“ — to dwie młode Żony, które wyobrażają 
Sobie, że małżeństwo jest instytucyą wynalezioną 
na to, aby otworzyć przedewszystkiem na oścież 
drogę bujnym porywom indywidualizmn niewieście- 
80. Skrępowane konwenansami towarzyskiemi w ro- 
dzinnem życiu młode panny pragną przedewszyst- 
kiem na swoją modłę i według swoich pojęć urzą- 
dzić życie małżeńskie. Pierwsza z nich Mery Billi- 
tzer już w okresie. narzeczeństwa rozpoczęła „tre- 
surę* swego przyszłego małżonka, Wyszedłszy zań 
nie może zapomnieć o dawnych przywilejach pa- 
nieńskich i Wymaga od dawnego odrzuconego wiel- 
biciela swego, aby w dalszym ciągu był niepocie- 
szonym po jej stracie. Kiedy zaś dowiaduje się, że 
tenże zaręczył się, wybucha histerycznemi łzami. 
przewraca z rozpaczy dom do góry nogami i każe 
mężowi „odprosić* gości na ten dzień zaproszo- 
nych. Nie lepszą, choć w odmiennym rodzaju, jest 
przyjaciółka Mery, niejaka Daisy, która poślubiła 
młodego architekta Ulricha. I ta wyobraża sobie, 
że mężatka przedewszystkiem powinna hołdować 
modzie. że cały tryb życia domowego powinien się 
stosować do jej zachceń i kaprysów. Urządza tedy 
u siebie „fixy“ literacko - artystyczne, na których 
haotyczną erudycyą popisuje się jakiś narwany de- 
kadent doktor Mohn, uwielbiany przez zbierające 
się u Ulrichów grono emancypantek. Trzeźwy i 
praktyczny architekt nie znosząc nadętego pyszałka, 
który na określenie wszystkiego ma tylko zjadliwy 
frazes na ustach, druzgocze siłą logicznej argumen- 
tacyj paste frazesy Monna, ośmiesza go i wskazuje 
MU drzwi. A gdy dekadent ufny poparciem lalek 
salo owych, apeluje od wyroku gospodarza do £0- 
spodyni — ,„)aisy zdobywa się na odwagę i polo- 
bnie jak Klara w „Właścicielu knźnie* rozstrzyga 
kwestyę na korzyść męża. 

Cała komedya Bahra jest szeregiem obrazów o- 
byczajowych już to dowcipnie i ironicznie, już sa- 
tyrycznie podmalowanych, odtwarzających śmiesze 
i małe, W Sruncie jednak rzeczy i w praktycznem 
zastosowaniu bardzo doniosłe kwestye wzajemne.o 
ustosunkowania praw i obowiązków pomiędzy mał- 
żonkami. Prześlizgując się po nich zręcznie, - nie 
pogłębiając kwestyi, dotyka jednak spraw żywo- 
tnych, które aktualnością budzą istotne zaintereso- 
wanie. Humor obficie rozlany, pomysłowe sytuacye, 
dużo życia i ruchu — czasem nawet nazbyt sztu- 
cznie wywołanego. dodaje temu utworowi okrasy i 
Zapewnia ma powodzenie. 


mj. 


skag X Cylindry 


Krawaty X Rękawiczki pu 


Sztuka Bahra przygotowaną i odegraną była do- 
brze. Dominujące w sztuce role „dwóch Me e ha 
cych się z pod władzy mężowskiej o a r 
znalazły wyborne wykonawczyDie w paniach rzy- 
byłko i Morskiej. O ile pierwsza z wymienionych 
doskonale uchwyciła przeciętny typ młodej mężate- 
czki nia przygotowanej poprzód dostatecznie do na- 
leżytego pojmowania obowiązków małżeńskich, o ty- 
le druga niemniej trafnie uwydatniła nerwowy, 
gwałtowny i kapryśny charakter pełnej tempera- 
mentu Wiedenki, mającej wszystkie warunki na 
domowego tyrana. P. Kamiński w roli budownicze- 
go Ulricha dał artystyczną, pomysłowo „opracowaną 
kreacyę, 2 Choć pojęcie jej nie zupełnie odpowia- 
dało charakterowi postaci, choć ten Ulrich za wiele 


Eemapelusze x Bieliizneg ma EQ 


i może za nerwowo rezonował, to w każdym razie 
kontury roli były zajmujące i wysuwały ją na pierw- 
szy plan akcyi. Dużo pogodnego humoru E prostoty 
dał p. Sobiesław w roli Maksa, wyposažonej we 
wszystkie najlepsze cechy uznanego talentu tego 
artysty. Z ról pomniejszych zwrącał uwagę P. Wa- 
lewski w roli Frycka, a p. Mielewski grający rolę 
doktora Mahna, z talentem wydobył karykaturalne 
cechy zarozumiałego dekadenta. Przedstawicielem hu- 
moru był p. Zelwerowicz niezmiernie zabawny w 
roli kelnera Leopolda. Publirzność bawiła się do- 
skonale. W, Pr. 


z A ZE, A OZ ŻE 


Wiadomości nankowe, literaci 


kie i artystyczne. 
— „Rodzina Goethega“. Jeżeli trzeba przykładów 


na potwierdzenie teoryj Lombrosa, znajdujemy je w 
stosunku Goethego do potomstwa. Geniusz tea wy- 


czerpał wszystkie soki żywotne rodu. Potomstwo jego. 


wiodło smutny byt roślin sztucznie utrzymywanych 
przy życiu. Przyczynek do jch dziejów daje wy- 
szła niedawno monografia synowej starca z Wei- 
marn, Otylii, znanej także z korespondencyi Mickie- 
wieza i Odyńca (Ottilie yon Goethe und ihre Soeh- 
ne Walter und Wolf, vou Jeunyyon Gerstenbergk. 
Sttutgart, Cotta). Goethe był — jak wiadomo = 
do synowej bardzo przywiązany, ona stanowiła też 
główny punkt skupiającego się na jego „dworze“ 
życia towarzyskiego. W monografii niniejszej prze- 
mawia też do nas wybitna, szlachetna jej indywi- 
duajność — cieniami zato blademi są jej syuowie, 
Wolt 1 Walter, Goethowie. Prawie współcześniey 
nasi (pierwszy umarł w r. 1883, drugi w dwa lata 
później) przesunęli się przez życie obarczeni cięża- 
rem wielkiego nazwiska, bez zdolneści ġo zazna- 
czenia czemkolwiek swojego „ja“. Listy ich, jakie 
autorka monografii przytacza, najwięcej przemawia- 
ją przeciw pełnej pietyzmu jej tendencyi. Lombroso 
ma wiele racyi... (ts) 

— Zbiorowe wydanie dzieł dra Antoniego 
Rollego, znanego dziejopisa Podola, który w for- 
mie wykwintnych opowiadań i szkiców historycznych 
pozostawił bogate przyczynki dziejowe do historyi 
wschodnich naszych kresów — przygotowuje war- 
szawska firma Gebethnera i Wolffa. 

Przedsięwzięcie to spotka się niewątpliwie z po- 
parciem polskiej czytającej publiczności, która tak 
skwapliwie rozkupywała ogłoszone w pierwszych 
wydaniach tomy szkiców historycznych dra Anto- 
niego J., że wiele tomów tych doczekało się zupeł- 
nego wyczerpania. Pierwsza serya, obejmująca sześć 
tomów, nkaże się jeszcze w ciągu bieżącego roku. 
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Ostatnie wiadomości. 


—(Komitet macedoński, który tyle 
daje* o sobie mówić, ilekroć się rozchodzi o 
sprawy na półwyspie bałkańskim, doczekał się 
nagany ze strony dyplomatycznego przedstawi- 
ciela Rosyi w Sofii, Zinowjew a. Przyznał 
to organ tego komitetu „Reform“, Oświadczył 
jednak przytem, że to, co usłyszał od Zinowje- 
wa Sarofow, przewodniczący tego komitetu, 
nie wpłynie bynajmniej na jego postępowanie 
w przyszłości. 

Wiadomość o tej naganie wywołała olbrzy- 
mią sensacyę w Bułgaryi, a cała tamtejsza 
prasa uważa ją za oznakę zwrotn w polityce 
rosyjskiej wobec państewek bałkańskich. Naj- 
poważniejszy dziennik bułgarski, „Nowi Wjek*, 
twierdzi, że Bułgarya powinna stąd odpowie- 
dnie dla siebie wyciągnąć konsekwencye. 

Być może, iż nauka, udzielona Sarofowo- 

i, pozostaje w pewnym związku z przesile- 
niem gabinetowem. Jak wiadomo, gen. Pe- 
trow, uchodzący za zwolennika Austryi, po- 
dał się do dymisyi. Pewną jest jednak rzeczą, 
że książę Ferdynand powierzy mu utworzenie 
gabinetu. Wtedy wpływ Anstro- Węgier na 
sprawy bułgarskie wzmógłby się znacznie. Ro- 
sya więć, nie chcąc przeciągać struny, udała, 
że pragnie powstrzymać agitacye komitetu, 
który dotąd cieszył się jej nicograniczonem po- 
parciem. a który szczególniej wrogo był uspo- 
sobiony wobec wpływu Austro-Węgier na Bał- 
kanie. > 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 18 lutego. Tutejsze „Słowo Polskie“ 
zostało zmistyfikowane doniesieniem z Wiednia, 
jakoby poseł Gniewosz w pojedynku z posłem 
Kosem został wczoraj ciężko w brzuch raniony. 
Wiadomość ta okazała się wnet nieprawdziwą, 
bo wczoraj wieczór poseł Gniewosz był na 
przyjęciu u hr. Gołuchowskiego i tam nawet 
z nim cesarz rozmawiał, co oczywiście nie by- 
łoby możebnem. gdyby p. Gniewosz nosił kulę 
w brzuchu. 

Oszust, który wysłał telegram do „Słowa“, 
urządził się bardzo sprytnie. Zaczął go od słów: 
„Proszę mój artykuł w poniedziałek koniecznie 
wydrukować* dał następnie opis pojedynku rze- 
komego 1 podpisał wszystko: „Romanowicz“. — 


Tymczasem p. Romanowicz wogóle żadnego te- 
legramu do „Słowa* nie wysyłał. Zmistyfiko- 
wana redakcya oddała sprawę policyi wiedcń- 
skiej, która już Jest na tropie sprawcy. 

Dziś zapadł wyrok w sprawie Galicyjskiej 
Kasy oszczędności. Tak, jak przed 15 miesią- 
cami sąd przysięgłych, tak samo teraz zwykły 
trybunał wyrokujący, złożony z sędziów zawo- 
dowych, wydał wyrok, uwalniający zarówno 
Ziołeckiego. jak Gąsiorowskiego od winy i 
kary. 

Jutro przed trybunałen wyrokującym rozpo- 
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czyna się przemyski proces dra Liebermanna 
towarzyszy. 

Przed sądem przysięgłych rozpoczął się pro- 
ces Jana Pawła Adamskiego, międzynarodowego 
oszusta i naciągacza, który operował we Lwo- 
wie, Krakowie, Warszawie, Łodzi, Wiednin, 
Zurychu i Genewie. W Krakowie między innymi 
oszukał w r. 1891 krawca Kosibę, od którego 
na rachunek niejakiego Janowskiego pobrał u- 
brania. We Lwowie oszukał bankiera Stroha, 
sprzedając mu sfałszowany przekaz pewnej 
warszawskiej firmy. Usiłował też oszukać zna- 
nego milionera warszawskiego dra Blocha. Na- 
turalnie opuszczamy wyliczanie oszustw zagranicą 
popełnionych. : 

Adamski jestto wysoki, barczysty mężczyzna, 
z pozoraini dystynkcyi, który lubił się chełpić 
arystokratycznem swem pochodzeniem i arysto- 
kratycznymi stosunkami. Ta fanfaronada nie 
opuszcza go również podczas rozprawy. I tak 
n. p. zapytany o generalia zaczął wyprowadzać 
rzekome swe drzewo genealogiczne. 

Przew.: Ależ pański ojciec był tylko dyjur- 
nistą! 

Adw.: Tak! to prawda! ale matka była 
z domu hrabianka Łubieniecka! 

Dalej Adamski opowiadał o swojej, karyerze 
aktorskiej wa prowincyi w Królestwie, sam na- 
wet miał trupe, dla której sam pisał sztuki, 
sam malował dekoracye, sam w niej grał pier- 
wszorzędne role z swoją żoną Malewiczówną 
z domu, która była primadonną teatrów war- 
szawskich .,. 

Przew.: No! nam wiadomo tylko z aktów 
tyle, że była kasyerką cyrkową!.. 

Rozprawa toczy się dalej w tym samym to- 
nie i sposobie. a potrwa zapewne tydzień z po- 
wodu wielu wezwanych do niej świadków; śledz- 
two trwało przeszło rok. 

Rawa ruska, 18 lutego. Burmistrzem tutej- 
szym został poseł sejmowy (rórka, 


Wiedeń, 18 lutego. Szef sekcyjny w pensyi 
Rotky umarł. 

. Wiedeń, 18 lutego. W kołach artystycznych 
zapewniano wczoraj, że dyrektor Maler zrezy- 
gnował ze swej posady. 

Praga, 18 lutego. Rokowania pomiędzy człon- 
kami orkiestry a dyrekcyą teatru, rozbiły się. 
Publiczność staje po stronie strejkujących i po- 
piera ich koncert prywatny, urządzony w „Ru- 
dolphinum*. W ostatnich przedstawieniach opery 
występował chór kościelny, 

W sprawie strejku odbyło się wczoraj zgro- 
madzenie ludowe, którego 4 przebieg był barzli- 
wy. Uchwalono wnieść petycyę do Wydziału 
krajowego o rozwiązanie kontraktu z konsor- 
cyum obeenem i przejęcie teatru narodowego 
w zarząd kraju. 

Lublana, 18 lutego. Wczoraj dało się tu uczuć 
silne trzęsienie ziemi. 

Tryest, 18 lutego. W tutejszem obserwato- 
ryum zauważono onegdaj o godzinie 9 wieczór 
dość silne trzęsienie ziemi. 

e Pilzno, 18 lutego. Na linii kolejowej N ep o- 
muk-Blatna przerwany został ruch kolejowy 
skutkiem zamieci śnieżnej. 

Paryż, 18 lutego. Przy wyborach tutejszych 
do parlamentu socyalista Alleman pobii swe- 
go kontrkandydata Maxa Régis, antisemitę, 
olbrzymią większością głosów. 

Bruksella, 18 lutego, Gdy poseł transwaalski, 
dr Leyds, w sobotę wieczorem wysiadał na 
tutejszym dworcu, powracając z uroczystości. 
weselnych w Hadze, skradziono z jego rzeczy 
torbę, w której znajdowały się ważne doku- 
menty dyplomatyczne, 

Gandawa. 18 lutego. W Lachberg przy- 
szło w sobotę wieczorem do wielkiej bijatyki 
między rekrutami, którzy przyszli do miasta, 
aby losować. Policyi i żandarmeryi z trudno- 
ścią udało się przywrócić porządek. Jeden żan- 
darm i jeden policyant zostali ranni kulami 
rewolwerowemi. Dokonano licznych aresztowań. 

Rzym, 18 lutego. Zastrzelił się tu malarz P i- 
dole. Przyczyną rozstrój nerwowy. 

Bukareszt, 18 lutego. Wczoraj odbyło się tu 
uroczyste nabożeństwo żałobne za Milana, 
na którem obecni byli przedstawiciele króla, 
prezydent ministrów, ciało dyplomatyczne i pu- 
bliczność. 

Belgrad, 18 lutego. Uchodzi tu za rzecz pe- 
wną, że rekonstrukcya obecnego gabinetu na- 
stąpi za dni kilka. 

St. Johns (Nowa Fundlandya), 18 lutego. Pe- 
wien parowiec angielski zatonął w zatoce św. 
Trójcy. Cała załoga, składająca się z 24 osób, 
znalazła śmierć w morzu. 

Victoria (Angielska Columbia), 18-go lutego. 
W kopalni węgła w Cumberland, którą się 
obecnie pali, zostało zasypanych 27 białych gór- 
ników, 29 (Chińczyków i 9 Japończyków. Stra- 
cono wszelką nadzieję ich uratowania. 

Sofia, 18 lutego. Stan zdrowia następcy tro- 
nu ks. Borysa pogorszył się znacznie, bo do 
tyfusu przyłączyło się u pacyenta zapalenie 
płac. 

Konstantynopol, 18 lutego. Oprócz ambasa- 
dora rosyjskiego, również ambasador austryacki 
poczynił przedstawienia u rządu tureckiego, 
domagając się koniecznie, aby agitacya rewo- 
lucyjnego komitetu macedońskiego zostały stłu- 
mione. Dlatego też władze tureckie rozwinęły 
teraz nadzwyczajną czujność nad działaniem 
tego komitetu. W wielu miejscowościach Mace- 
donii powiększono posterunki żandarmeryi i 
wzmocniono załogi wojskowe, 


Rozmowa cesarza z posłem Weiglem. 


Wiedeń, 18 lutego. Na wczorajszem przyję- 
ciu u ministra spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowskiego, cesarz rozmawiał z wielu 
posłami, między innymi z Weiglem, Ko- 
złowskim, Włodzimierzem Gniewoszem 
i Lupulem. Cesarz omawiał sprawę pracy 
parlamentu i o niej pesymistycznie się wy- 
raził. Do posła krakowskiego Weigla odezwał 
się; 

— A jakżesz udała się Panu prezydentura 
Izby. Przewodniczyłeś Pan z wielkim spokojem, 
a mimo to energicznie, jestem bardzo zadowo- 
lony. 

Poseł Weigel: Spełniłem tylko swój obo- 
wiązek; czas był za krótki, aby sprowadzić 
zupełne porozumienie, nie mogę się jednak 
skarżyć, bo wszystkie stronnictwa szły mi na 
rękę. 


zumienie? 


Poseł Weigel: Sądzę. że przecież będzie 
dobrze. usposobienie stronnictw poprawi się. 


Ze spraw parlamentarnych. 


Wiedeń, 16 lutego. „Sonn. u. Montagsztg* za- 
pewnia. że spyawa językowa interpelacyj przed- 
stawia w przebiegu rokowań prezydenta Vette- 
ra z przywódcami Czechów i Niemców coraz 
większe trudności. Vetter gotów jest „ex prae- 
sidio* załatwić rzecz w ten sposób, iż uczyni 
po części zadość życzenia Czechów przez ze- 
zwolenie na odczytywanie interpelacyj i petycyj 
czeskich, lub wogóle w nie-niemieckim języku 
zredagowanych, ale nie byłyby one następnie 
włączone do głównego protokółu obrad Izby. 
lecz do specyalnego dodatku. Ani Czesi, ani 
Niemcy nie godzą się na to. Grozi mu prze- 
silenie prezydyalne. 

Cesarz przyjął wczoraj na audyencyi dra 
Koerbera, który zdawał monarsze sprawę z sy- 
tuacyi parlamentarnej. 

Wiedeń, 13 lutego. Między prezydentem Izhy 
Vetterem a ministrem obrony krajowej W el- 
sersheimbem toczyła się dziś konterencya 
w sprawie szybkiego załatwienia w Izbie usta- 
wy o poborze rekruta. Ponadto Vetter kon- 
ferował z kilku czeskimi posłami. 

Wiedeń, 18 lutego. Prezydent ministrów K oe r- 
ber i prezydent [zby V et ter konferowali dziś 
i wczoraj z przedstawicielami stronnictw w spra- 


Cesarz: Dobre to było; z wielu stron o 
porozumieniu mówiono, ale gdzie jest to poro- 
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specyalista chorób dziecięcyc. 
osiadł 65 | 
w Krakowie, 
ul. Kolejowa 1. 8. 
Ordynuje od godz. 2—4. Nr telefonu 442. 


„Barbera" Sagrada pastylki 


środek rozwalniający, wzmacniający żołądek! 
Wypróbowany w klinikach, jako pewny, łagodny i 
regulująco działający środek rozwalniający, używany 
i polecany przez najwybitniejszych profesorów i le- 
karzy. Pudełko koron 2'40, próba 0:70. Gdzie niema 
do nabycia. sprowadzić przez Aptekę Zum heiligen 
Geist, Wien, I, Opernring, 16. (466-3-9) 


Dostać można wszędzie. 


talodoni 


niezbędny krem do zębów, 
| utrzymuje zęby czystemi, białemi i zdrowemi, 


Nadszedł świeży transport 


Wody Kkrościeńskiej 


wie interpelacyj. Dotąd porozumienie nie na- 
stąpiło. (zynione są starania, aby interpelacye 
słowiańskie odczytywana w obn językach (sło- 
wiańskim i tłomaczone na niemiecki), a do pro- 
tokóiu zapisywano tylko w języku ziemieckim. 
Czesi żądają, aby i w protokóle zapisywano in- 
terpelacye w obu językach, Niemcy nie zgadza- 
ją sią nawet na odczytywanie w obu językach. 
Gdyby do jutra sprawy nie załatwiono. rożstry- 
gnięcie zostanie odroczone na przeciąg kilku 
dni. 

Wiedeń, 18 lntego. Wieści o przesileniu pre- 
zydyalnem w Izbie poselskiej są nieprawdziwe. 
Tak prawica, jak i lewica uznaje trudność po- 
łożenia prezydenta Vettera. Irzypuszczają, że 
rozprawy budżetowe rozpoczną się może już 
w przyszłym tygodniu. 

Wiedeń, 1s lutego. „Vaterland“ zapewnia. że 
klab chorwacko-słowieński nie złączy się z klu- 
bem Susterszica i członkowie klubu Susterszica 
nie chcą nawet rokowania czynić, tak długo, 
dopóki w klubie chorwacko-słowieńskim zasiada- 
ją liberalni Słowieńcy z Krainy. 

Praga, 18 lutego. „Prager Tagblatt“ donosi. 
że Sejm czeski zwołany będzie 14 kwietnia. 

Bozen, 18 lutego. Podczas dzisiejszych wy- 
borów uzupełniających posła do Rady państwa 
z okręgu IV kuryi Bozen-Meran, w miejsce ba- 
rona lipaulego, który mandat złożył, wybrany 
został włościanin Józef Trafoyer z katolickiej 
partyi ludowej. Trafoyer otrzymał głosów 134, 
antisemita Klotz 73. 

Budapeszt, 18 lutego. Delegacye mają być 
zwołane na kwiecień b. r.. skutkiem czego w 
obradach obu parląmentów nastąpi pewna przer- 
wa, 


Pogrzeb Milana. 

Kariowiec, 18 lutego. Pogrzeb Milana od- 
był się bardzo uroczyście, wedle z góry ułożo- 
nego programu. Do Kruszedolu przybył 
kondukt o godzinie 4 po południu. Przy bra- 
mach klasztoru oczekiwali: ban Khuen-He- 
dervary z hr. Zichym, oraz patryarcha 
Brankovic. Gdy wśród dźwiękn dzwonów 
trumnę ułożono w krypcie. przemówił ban He- 
dervary, pódnosząc zasług: Milana dla Serbii. 
Następnie kryptę zamknięto, a komisarze na- 
dworni i poseł serbski Christicz spisali pro- 
tokół. < 


Rozruchy w Hiszpanii. 


Madryt, 18 lutego. W piątek, dnia 22 b. m., 
gabinet podaje się do dymisyi. 

W Sasseco i Jatuva przyszło do zaburzeń 
o charakterze antiklerykalnym. 

Madryt, 18 lutego. Najwyższy trybunał nie 
wydał jeszcze wyroku w sprawie panny Adeli 
Ubao; krąży jednak pogłoska. że będzie ona 
zwrócona rodzinie. 

Zastrejkowali tu woźnice pojazdów zbytko- 
wych. Przewodniczącego związku tych woźniców 
aresztowano. 

Dzienniki tutejsze ogłaszają przypuszczalną 
listę przyszłego gabinetu, wedle której Silvela 
obejmie prezydyam i tekę marynarki. 


Wypadki w Chinach. 
Paryż, 18 lutego. Z Szangai donoszą, że ce- 


ze źródła Stefana 
czerpana w lutym b. r. Woda krościeńska o wiele 
tańsza od wody Szczawniekiej działa znakomicie 
w katarach gardła, oskrzeli i płue oraz w influency. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotników (In- 
telligenzprifung) rozpoczyna się z dniem 1-go 
marca b. r. w szkole przygotowawczej St. 
Dobrowolskiego, Lwów. ul. Podlewskiego 
nr. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa- 
nych na żądanie. Przy zakładzie znajduje się 
pensyonat. 501 5 6 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 19 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 18 lutego 1901. 


kor. hal. 
Renta austryzcka papierowa. . . . . ... 98 40 

5 > Srebrna C miS. JE 98 30 
4'/, renta austryacka złota. . . . . . . Łi8 16 

ły M A korouowa . . 98 15 
AJ M węgierska złota . . . . . ... 118 15 
45 4% h koronowa . . . . . 43 25 
Akcye Banku austro-węgierskiego 1678 — 

KP MĘKTECYLOWO . 0202 00 w + s 2a dh 670 — 
Ponds arie e -=AME e - MIE . 240 65 
Marki > „odu. «6. «wółcó.13 BABE. . 117 45 
20% Markówiao . « „Gr. : 23 50 
20-to FPrankówki . «4:44. . Se. . 19 10 
Włoskie banknoty . "Ją... looz e 90 40 
lukaty "e". "JEJ "W. ZE. 7 11 381 
Losy węgierskie premiowe . . . . . . . . 167 50 
Losy tureckie 4. e. „w 1M%. «+ |: 21 112 75 
Akcye Anglobanku . . . . . . . . . . . 274 

z a, Unionbankukz 44 -Ag 537 — 

a 2 ADKYCIENWW "o a 468 — 

„. Laenderbanka”*. "4,9078, 413 — 

„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 5438 — 

s t I Potudniowei meen A 52 3 107 — 

A »  Klbethaludą *. . graf 482 50 

? „ Nocdbain wense wa . ZE 4330 — 

A „, Staatsbahn. a . FA. e a 671 — 

x MADin Z - MEP E T 434 50 

»"ATareckie TalacznewJESE SE Mo 300 -- 
Rubla: w =... "JEM Pag JG 

Berlin, 18 lutego 1901. 
Banknoty austryackie . . 8. s . .% . . . 85 10 
Krótki Wiedeń... 8 "as 1... é 85 05 
Banknoty rosyjskie. « SZER. anns 216 45 
Krótka Warszawa „ SERERE . ...-. — — 
4", Listygpolskiewy ew"... ....... = — 
Renta włoskóWm Ma „W. . . .6-% «0, 96 *%, 
Akcye austryackie kredytowe . . . . . . . ... 911 25 


ormo rabie .... . ac. « AA. WER. 


SDIEYŁUE ZOGÓWY < e 4 doo * 0% dkg o 37 80 
Cenaźnaltyo=". Naa. A 18.700. li — 
Pszenica (na wiosnę). . . « « « « « « « 1 2 « 7 7Y 
Zyto (na wiosnę). . . . .. « « e e sw. 1 7 wo 
Kukurudzaj ONZ WY. Ka TE 5 52 
Owiesjinatwioene) « „A.W. „u „KTO a 6 65 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 
z d. 16 lutego 1901 r. godzina I w południe. 


sarz wydał edykt, odnoszący się do ukazania Korony — 
winnych książąt i dostojników. W myśl tego I. Waluty płacą żądają 
edyktu zostają skazani: Putyang na karę | Ruble papierowe. . . . . . . . . . 254 — 254 60 
śmierci, książęta Tuan i Łan na odebranie so- A amice sę, PA Pm I A ja za A 
ia życi ją iaci _ | Franki papierowe . . . . . . . . `% 5 f 
bie zycia ks. Yhanan na ścięcie, gen. Tung Dwudziestofrankówki w złocie . 7 1005. 18915 
fuhsiang zaś i dwóch innych generałów na de- W 
gradacyę, 50/, Listy zastaw : ipot 2 TĀ 
A - Ą - . prem. Banku hipot. 109 25 110 75 
Rodziny skazauych maja zostać pozbawione A Listy zastawne Banku hipotecz. 97 75 98 75 
czci, podobnie, jak sami skazani. 40/, R ZYWO IV IJELEJ asi 
Posłowie nie zgodzą się prawdopodobnie na a lo Listy zastawne Banku krajow. 2 p pe ia 
ten edykt, będący tylko powtórzeniem poprzed- | 4/0.. » — n „n, noon o» „Ska 
nich edyktów, które nie zostały wykonane. Era a WE w „BEJRY6 — 
Pekin, 18 lutego. Hr. Waldersee wydał roz- |a% >% >% 7? 7 „ „56-letni 9075 9150 
kaz do dowódców wojsk sprzymierzonych. aby III. Obiigacye i pożyczki. 
przygotowali swe oddziały do wyprawy, Która |4o,, Galicyjskie obligacye propinacyjne 96 — 96 60 
dłużej potrwa. Celem tej wyprawy będzie pra- |6'/, Pożyczka krajowa z roku 1878. . —— — — 
wdopodobnie Hsiaugfu, rezydencya obecna dwo-|4°/o w n, s. » 1898. . 9175 98 — 
ru ehińskiego zr OA miasta Lwowa . . . . 97 — 977 
Sa 5°/, Obligacye komunalne Banku kraj. 101 — 102 50 
Oo n n n n n» 98 25 99 50 
47, a kolejowe . . . . . . . 91 75 52 75 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: i IV. Losy SATA 
p Losy miasta Krakowa . . . . . . . j;4 75 j 
Michat Konopiński. à „ Stanisławowa. .... = = — 
V. Akcye. 
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — ~ — 
NADESŁ A N E. 4 E tat n za T 635 — 650 — 
i i alic,.dla ñ. 1 p. w- STAK. — — = 
(Artykuły w tym dziale uie pochodzą od » O kolei Karola Ludwike . . . . 426 — 430 -- 
Redakcyi). ś „  Lwów-Czerniowoe-Jassy . 540 — 6516 — 
Vi. Publiczne zapisy długu. 
Kandy dat notary alny 47/,,9/5 wspólna renta pap. . . . . . 98 20 98 M 
; A 8 srebrna. . . 98 10 98 80 
poszukuje 46j renta koronowa austryacka. . . 97 90 98 60 
posady lub substytucyi. ko a R ERY i lala 
A = ze” o renta austryacka w cie = 5 
Wiadomość: Administracya „N. Reformy“. 4% »„ węgierska w złocie. . . . 117 95 118 65 
| 
ul. Sławkowska L 8 K al 0 a U, ê damski 
vis-à-vis I męskie 
_ Hotelu Saskiege rosyjskie | amerykańskie. 


aa saw e ana mai m 


4 NE Bl. 


NOW REH ORMA 


Wtorek, 19 Lutego 1901. 


NUNTIA | 


pierwszy na wielkomiejski sposób 
urządzony 
Zakład czyszczenia i zaopatrywania 
okien, wystaw sklepowych 
oraz AE EW i froterowania 
odłóg. 


Sławkowska 20, I p. 


Za wszelkie szkody wynikłe 
przy czyszczeniu okien w mie- 
szkaniach odpowiada zakład. 
Na szyby wystawowe przyjmuje się 

asekuracyę. 493 8 0 
Do wszelkich czynności w zakres 
przedsiębiorstwa wchodzących ma za- 
kład robotników fachowych i naj- 
nowsze przyrządy. 
Wszelkich informacyj i cenniki 
udziela biuro zakładu 


Sławkowska 20, I piętro. 


!!l Każdy sam adwokatem !! 
w księgarni lud. EDW. FEITZINGERA w Cie- 
szynie (Teschen) Śl. a. wyszedł niedawno: 


Adwokat ludowy. 


Podręcznik prawniczy zawierający: Objaśn. 
ustaw, przykłady skarg, prosb i podań, wzory 
świadectw, kwitów, kontraktów, testamentów 
itd. Cena z przesyłką K. 2:50 za egz. Większa 
ilość taniej! — Obszerne cenniki różnych ksią- 
żek darmo i franko. 610 I 10 


wodny, albo inny większy 
Krakowa Młyn zakład poruszany większą 
siłą wodną, bez roli i bez urządzenia wewnę- 
trznego. — W ofertach proszę dokładnie podać 
średnią siłę wodną. — Pośrednictwo wyklu- 


czone. — Zgłoszenia pod adresem: Jan Szarek 
w Krakowie, ul. Kurniki Nr. 7. 606 I 3 


600 Butelek 
Sól | Masla 1d 


Jan Strycharski, 


m Krakowie. 


Kasy ogniotrwałe, 


BIURKA i KASETKI żelazne, PRASY 
do kopiowania — oraz SKARBONKI 
kościelne z najlepszej fabryki 
poleca po cenach fabrycznych 


Rudolf Jan Spigel 


(na życzenie także w ratach miesięcz.) 

MEK Wyroby fabryczne pozostają do 

oglądnięcia w Krakowie, ul. Graniczna 
L. 2, parter. 606 15 


w okolicy 


SŁYNNE SKŁADANE 


Stołeczki dziecinne, stużące 
jako jako 
wysoki wózeczek 
stołeczek z wielkim 
do stołu stołem 


r 


najlepszej konstrukcyi, po najtańszych cenach 


poleca BIŻ s 5 


R. Lipschiitz w Krakowie, 


ulica Sławkowska Nr. 8. 


Majatek ziemski 


1316 mórg, w czem roli i łąk około 650 mrg.. 
reszta lasu do 32 lat starego i 14 m chmie- 
larni — gorzelnia nowa na 600 hktl. kontyn- 
gentu — budynki mieszkalne i gospodarskie, 
jak również stajnie, suszarnia i t. d. ubezpie- 
czone w Tow. ogniow. krakow. na 48.000 zł., 
z obfitem inwentarzem , po przeciętnej cenie 
100 zł. za mórg, czyli za 132.000 zł. do 
sprzedania. 

Łaskawe zgłoszenia : Jan Strycharski, Kua 

ków. „Nowa Reforma.“ 143 8 ( 


Folwark 82 mórg 


blisko Jasła. przy szosie. w doskonałej 
glebie, w jednym prawie kawałku — 
z doskonałemi i obszernemi budynkami, 
pozostałemi po rozparcelowaniu większej 
ilości gruntów — jest z wolnej ręki do 
sprzedania za cenę 18.000 złr., z zosta- 
wieniem 5 do 6000 przy hypotece. 442 8 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan 
Strycharski, sN. Reforma“ Kraków. 


Nadszedł trzeci świeży transpor 
Monachijskiego piwa 


„Lowenbrau“ 


Józefa Kuczmierezyka 


w Krakowie. 
u, ltrowa butelka 20 ct. 


no SPRZEDANIA 


piekna wieś 600 more. obszarn 


3 klm. od stacyi kolei za Tarnowem położona. 
600 mg. roli i łąk w dobrej ziemi, w postę- 
powo-racyonalnej uprawie, w własnym zarzą- 
dzie od długich lat zostająca — jest wraz 
z bardzo pięknym inwentarzem żywym i mar- 
twym, oraz z zasiewami (200 mg. ozimin), 200 | 
mg. młodego lasu obejmująca, za ostatnią cenę 
155.000 zł. do sprzedania. Promesa na 130.000 
wyrobiona, na którą wzięto tylko 95.000 Tow. 
Kred. Ziemsk., zresztą długów ani serwirutów 
żadnych. — Wiadomość: Jan Strycharski, kie- 
rownik działu inseratowego „Nowej Reformy* 
w Krakowie. 432 9 0 


5h 3 8 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 


Nauczycielka muzyki, 


uczennica pierwszorzędnego profesora, udziela 

lekcyj gry na fortepianie u siebie w domu i po 

za domem. Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Nowej Reformy.“ KI AWA 


Stefan Porelski i i Sp. 


(dawniej Bruno Hahn) 
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2, 
na karnawal 
polecają 


891 12 12 


Waohlarze, Perfumerye, Pudry, 
Mydła , Rękawiozki , Wstążki, 
Sanuki i aey do mosom 


518 3 3 


F. Ad. Müller Söhne, fabrykant sztu- 
cznych ócz z Wiesbaden, przyjedzie do 
Krakowa i dnia 6 i 7 marca wyrabiał 
będzi» sztuczne oczy na miejscu. Bliż- 
szych wiadomości udzieli: K. Zieliński, 
mech. BE w Krttoteię 30, l. 1—B. 


OGRODNIK-PEJZAŻYSTA 
Lwów, ul. Jagiellońska 7, 
urządza i zakłada parki angielskie, 
francuskie i leśne, zwierzyńoe, par- ; 
tery kwiatowe, ogrody warzywne < 
i owooowe, tak użytkowe jak i eks- 3 
ploatacyjne, oranżerye i oieplarnie ; 
kwiatowe i owocowe, prowadzi uprawy 3 


speoyalne, jak również rysuje plany 
tak całych ogrodów jakoteż i osobnych £ 
kwietników. 3 

Przyjmuje też stały nadzór i kie- 
rownictwo nad ogrodami, biorąc zbyt 
produkoyi we własny zarząd. 

Rowniez dostaroza stale i regu- 
larnie przez rok oały wszelkich ja- 
rzyn, owoców i kwiatów na prowincyę 
i do miejsc kąplelowych. 70 34 45 


M5. mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tutejszym 


Bielsk - Biała 575 368 


Wielki skład 
naczyń emaliowanych 


en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
utrzymuję, o czem P. T. kupców i Szanowną 
publiezność zawiadamiam Henryk Lainer. 


Dom |-piętr. p. ul. Karmelickiej 


z obszernemi oficynami, ogrodem, razem około 
400 sążni, z dochodem 3700 zł., za 45.000 zł. 
i dopłatą 18.000 zł. do sprzedania. 


Informacyj udziela: Jan Strycharski w Kra- 
kowie „Nowa Reforma.“ 435 8 0 


Poszukuję do kupna 
kamienicy l- lub Il-piętrowej 


z ładnem irontowem mieszkaniem. jeżeli mo- 
żliwe z ogrodem, blisko plant w dzielnicy ŁY.: 
jakoteż kamienioy II -pietrowej, dobrze 
zbudowanej. w którejby można wybudować 
atelier malarskie, zatem z światłem półno- 
cnem, w dzielnicy V. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Jan Stry- 

charski, „Nowa Reforma“, Kraków. 450 7 0 


nóry lwar 


w dobrej ziemi. z obszernemi i dobremi 
bndynkami, 4 kilometry od stacyi kolei 
na linii od Tarnowa ku Sączowi, przy 
szosie powiatowej — po 135 złr. za 
morgę. z zasiewami. za :dopłatą- 14.000 
złr. gotówką zaraz do sprzedania ma 
Jan Strycharski w Krakowie, 

„Nowa Reforma.“ 470 9 10 


U ją na skóre R 
elastyczność, piękną 


iczą Pia M 
WYŁĄCZNY Zee NY 


337 6 39 


stary, z wina 
własnego chowu, 
dostarcza od naj- 


am PierTWSZEj jakości 

opłatnie 4 butelki {2 koron albo 2 litry 16 
kor., młody 2 litry: kor. 9:60. 480 6 60 

łag., dob. odleżałe, dostar- 

I 0 cza od 56 litr. wzwyż, białe 

litr 48, 56, 64 i 72 hal, 

czerwone 52, 64 i 80) hal. 

BENEDYKT KERTL, właściciel winnic, 
zamek Grolić przy Gonobitz w Styryi. 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
72 rozpowszechniona książka: 21 36 


Dra Retau’a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znałazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zalecouej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należy tości, 
otrzyma. się książkę w kopercie franco 
przez Verlags-Magazin R. F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


10). 


szych gatunkach: 
(ażurowe) i t. d po cenie od złr. 


DOBRE I TANIE GORSETY 


dla Pań i dzieci, w 16 odmianach. różnych wielkościach, w najrozmait- 
białe. popielate, w PCE Z kanwy Congrés 
6— itd. 


szare. 
1:25, 
polecają 


2—. 250, 8740, 5'—, 


Kraków, Rynek główny L. 9. 


JPOREBSKI i £4IMLER 


47780 


20000000000000:00006000008003 


Kto chce być zdrowym, niech pije 


i | Porter [enczyński - 


Do nabycia wszędzie. 


Ceny : 
flaszka na 20 


l W zapasie mają: apteki, handle ła- 
koci, składy apteczne i handle towarów 
kolonialnych. 


Składy na Galicyę i Bukowinę u 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. 

pe Uważać na znak ochronny, obok 
się znajdujący. m 


292 18 0 


)0000600G06G06106000000000000 MAJ ATEK 


PRACOWNIA 
Sukien i Okryć damskich 


pod firmą 601 2 


BŁAŻEJA ZAREMBY 


przeniesioną została na ulicę 
Zwierzyniecką 1. 8, parter. 


DO SPRZEDANIA 


RR 


"litrowa. flaszka na 5—10 litrów octu 1 kor., ' 
—40 litrów octu 3 kor. 


132 


ODRZ 


„Winaces* 


nową eseneyę octową poleca się jak.najgoręcej każdej gospodyni, 
każdemu właścicielowi hotelu i restauratorowi. Przyrządzony z niej ocet 

: 1) wyborny smak i zapach, 2) bardzo wielką siłę konserwującu, 3) wolny 
i od bakteryj, 4) nie psuje się, 5) jest o wiele tańszy, niż gotowy kupiony ocet. 


-litrowa 


kum Maka owsiana 


tysiące razy wypróbowana i świetnie 
stwierdzająca, że jest najlepszym i 
najtańszym środkiem odżywiania dla 
dzieci -— wytwarzając krew, mięśnie 
i kości. Zmięszana z mlekiem zastę- 
puje w zupełności pokarm macierzy- 
sty — i jest ochroną przeciw bie- 
gunce, występującej groźnie u ma- 
łych dziatek. Uważać na znak 
ochronny „Knorr. © 

Paczka po '/, kilo 50 b., 4, kilo 

90 h. wszędzie do nabycia, 483 4 7 


WaŻNe w chorych reKONWalegCENIÓW 


Przy zastosowaniu środków leczniczych. odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie. po operacyach hirurgicz., 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu. z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie WINA GRECKIE, gdyż są zupełnie 
czyste i naturalne, zarówno bardzo smaczne i przyje- 
mne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby z przyjemnością 
je używają. Własnością zaś Win Greckich jest to: że 
są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe, 
jak poniżej analiza wykazuje. natomiast silnie wzma- 
cniają siły organizmu, przywracając apetyt i regularne 
trawienie, zaś przy użyciu nie sprowadzają gorączki, 
jak to ma miejsce przy używaniu innych win. 

Dla wyboru poleca się: > 
Wino Greckie słodkawe „MAVRODAPHNE” czerwone 

$ 4 „MAŁWAZYA* białe 
niesłodkie „ACHAJER* 4 


WINA GRECKIE są do nabycia: 


wwyłącznym głównym Składzie Win Greckich 


w Krakowie, ul. Jagiellońska 7. 
BEM Wysyłki na prowincyę załatwia się odwrotnie. 
Cenniki gratis. 

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst- 


kich większych zakładach leczniczych , klinikach, szpi- 
talach i sanatoryach. 


ANALIZA 


c. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi doświad. dla 
uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia. 


Wino MAVRODAPHNE zawiera: 
Waga specyf. 1.0453 | Cukru 13.95 
Alcohol 13.84 Grm. (ilyceryny 1.04 
Extract 16.64 3 Popiołu CAST A 
Kwasów woln. . 0.51 z Kwasu fosfor. . 0.0539 , 

Kwasu siarkowego 0.0378 Grm. 

Co odpowiada objętn. siarkanu potarzu OSG T — 

Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to żadnych obcych, 
albo zdrowiu szkodliwych składników, 

Klosterneuburg, dnia 25 lipca 1896. 


zyrcddć Enora WD "LL 


Świ ADECTWO. 
Wiedeń dnia 13 czerwca 1896. 
Wiclce Szanowny Panie! 
Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wina 
„Mavrodaphne” używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, że takowe okazało się dobrym środkiem wzmacnającym 
u chorych na febrę lub dłuższą choroba osłabionych pacyentów. 
podp. /%:/sr Hochenegg 


Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu. 
Wszelka gwarancya za czystość i naturalność 
Win poręczona. 452 3 0 


Grm. 


Roesler m 


folwark Zacisze w Krzyżu, 
2 klm. od Tarnowa, 28 mg. ziemi zdrenowanej, 
sad, obszerne i w ' dobrym stanie budynki go- 
spodarcze, dom mieszkalny murowany z piwni- 
cami. Cena 13.000 złr., w tem 4.000 złr. długu j 
kasy oszczędności Tarnowskiej, Pośrednictwo 
wykluczone. — Adres: Krżyz-Zaocisze, po- 
"ajj Tarao: 562 4 10 


w Jasielskim powiecie, 1200 mrg. obszaru, 600 
roli i łąk, 600 lasu szpilkowego, w czem gru- 
bego do cięcia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, młyn z holendrem, 3 Lach? bu- 
dynki murowane, obszerne, 6 domów dla słu- 
żby — piękny ogród i sad, grunta wilgotne, 


drenowane, reszta ziemia 'urodzajna , dobra, 
w dobrem położeniu, w wysokiej kulturze, 
przy szosie — jest wraz z inweniarzem (180 


sztuk bydła) i zasiewami (suche dochody około 
2.000 złr.) — do sprzedania. 


Cena 200.000 złr. Tow. Kredyt. 46.000 złr. 


Wiadomość: Dział inseratowy „N. Reformy", 
Kraków, ul. Jagieliońska Nr. 7. 472 70 


Dobra 4000 mg. obszaru, w czem 
około 1000 mg. ekonomii 
z gorzelnią na 750 hkt. kontng., reszta 
lasów różnego wieku — ze stacyą kolei 
w miejscu i szosą, w położeniu zdro- 
wem, dobrej glebie, pięknemi i obszer- 
nemi budynkami, młynem, kamienioło- 
mem w bliskości Przemyśla —za 200.000 
zł. z długiem Tow. Kred. Z. 80.000 — do | 
sprzedania. — Do traktowania i poka- 
zania upoważniony jest Jan Strycharski, 
„Nowa Reforma“, Kraków. 483 8 0 


4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4h toń i i to i 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
Towary Gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 45 7 0 
Reim i Spółka © 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 3 


Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 


Patenty na wynalazki 
wyrabia i zużytkowuje 257 0 


inż. Kazimierz OSSOWSKI 


międzynarod. biuro patentowe 
Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 


Owoce? 


5 klg. banatek z Aleks.. . . . . koron 9— 
5 „ świeżych karczochów (Arti 
schocken) "m. ga.” "2850 
ð a  pomarańczączerw,. Jos. » 850 
Skrzynia z 300 pomarańczami . . „ 12— 
100 orzechów kokosowych klg. 65 33 


© opłatnie za zaliczką. © 2i8 120 
Giovanni Spanghero, Trieste. 


Beczka duża 


(kufa na circa 600 litrów) 
tanio zaraz do sprzedania. 


Wiadomość w Dziale tnseratow. „Nowej 
Reformy“, Kraków, ul. Jagiellońska l. 7. 


473 7 0 
mionina II-piętr., duża, w blisko- 
Kamienica ści Ogrodu Strzeleckiego, 
z czynszem 3100 złr., jest za 37.000 złr. 
do sprzedania za zaliczką 4—5000 złr, 
Z pozostawieniem reszty na hipotece dla 
właściciela i banków. Wiadomość: Jan 
Strycharski, Kraków, „Nowa Reforma,“ 
„Kamienica ta może być także zamie- 
niona na mniejszą. 622 7 10 


564 tość składników 


Nawozów sztucznych 


superfostaty, mączkę kostną i żużie Thomasa 
miemieckie, z gwarancyą za procent i zawar- 


Bank Rolniczy we Lwowie. 


dostarcza najtaniej 20 


>} 


dek 
wnę 


Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 większych fl 


Chief - Office: 


ażeby na wszelki Gad? mieć'pod reką árus; 
wyświadczający. — Prawdziwy tylko z zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i kapslą 
zamykającą, na której wyciśnięte są słowa: Allein echt. 


nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po otrzymaniu I K A j 
aptekarz A. Thierry’ s Fabrik in Pregrada bei Rohitsoh-Bauerbrunn. 


48, Brixton - Road, London SW. 


W podróży mieć zawsze przy sobie 18 


alsam A: Thierrego, 


prosty, a przecież bardzo pewny, tak we- 
trznie jak i zewnętrznie najlepsze usługi 


Erhaltlich in den Apotheken. 
akonów 4 K. Flakon na próbę wraz z cen- 


188 2 


Gościec, 
Reumatyzm 


także zastarzałe i nawet 
przez 100 — 15 


czone ustąpiły zupełnie i 


powrotnie po kilkorazowem 


kąpielami 
łat bezskutecznie 


le- 
bez= 
uży- 


cu Zoltńnowej maści przeciw 
gośćcowi i reumal(yzmowi. 


Flaszka 2 korony. 


nadwornego dostawcy 


aptekarza : 


B. Zoltána 


w Budapeszcie, V. 


Żaden środek tajemny. 
lekarskie połecony. 5 


Przez powagi 


kb) AU 
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Wódki zdrowotne 


Z DYSTYLARNI 


Dra Jana Zdunia i Spółki 


z Raby wyżnej. 
Winiak, Jałowczak, Borów- 
czankę, 
Kontuszówkę , 

Tarniówkę 


poleca 263 5 0 


Skład Win Greckich 


w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7. 


OOOOOOOGOOOGOOE 


Zytniówkę, Gorzka, 
Kminkówkę, 


(65) 


Rządea drukarni L. K. Górski 


